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Nierozstrzygnięty spór o miejsca 
burzę na dzisiefszym posiedzeniu 

ł-ÓDŹ dnia 17 grudnia. Dziś o godzi
nie 19-ej w sali Rady Miejskiej (Pomor
ska 16) odbędzie się pierwsze posiedzenie 
nowoobranej Rady Miejskiej. 

[.• -Posiedzenie to wzbudziło w naszym 
mieście duże zainteresowanie. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, jeśli:się we 
źrnie pod uwagę, że żadna z frakcyj radziec 
kich nie zdradza taktyki, jaką będzie stoso 
wała na posiedzeniach Rady. 

. Faktem jest, że przed dzisiejszym posie 
dzeniem przedstawiciele poszczególnych 
frakcyj nie doszli do porozumienia, jeśli 
chodzi o podział miejsc w pierwszym rzę
dzie. Przedstawiciele Stronnictwa'Narodo
wego domagali się dla swoich reprezentan 
łów 5 miejsc. Porozumienia nie osiągnięto. 
Jak zakończy się ten spór o miejsca dowie 
my się dopiero na dzisiejszym posiedzeniu. 

Nie jest jeszcze całkowicie wyjaśniona 
sprawa rozdźwięków między PPS i klaso
wymi związkami, a Bundem, jak i niemiec 
kimi socjalistami. Wprawdzie PPS. klaso
we związki i Bund ogłosiły współny komu
nikat, w którym w końcowym ustępie czy
tamy „stojąc przed ciężkim zadaniem, ja 
kie spada na socjalistów w samorządzie 
łódzkim w związku z prowadzeniem gospo 
darki miejskiej, postanawiają ustalić ści
słą współpracę między Ł.O.K.R. PPS 

Ł. K. ,Bund" Jak się jednak ta współpraca 
będzie przedstawiać w komunikacie tym 
nie ogłoszono Czy „Bund" otrzyma fotel 
wiceprezydenta- Nie wiadomo. 

Także frakcja Stronnictwa Narodowego 
nie wyraziła jeszcze ostatecznie swego po
glądu czy deleguje do władz miejskich 
swych przedstawicieli na ławników. 

Tak czy inaczej dzjsiejsze posiedzenie 
tylko w części wyjaśni sytuację, bowiem na 
porządku dziennym znajdują się jedynie 
sprawy: ustalenie ilości wiceprezydentów i 
ustalenie wysokości uposażeń dla członków 
Zarządu Miejskiego. 

Oczywista, że poza ustaleniem ilości 
wiceprezydentów, najciekawszą będzie 
kwestia ustalenia wysokości uposażeń. — 
Ustawa samorządowa przewiduje, iż dla 
prezydenta — wysokość maksymalna za
sadniczego miesięcznego uposażenia wy 
nosi, I I I kat. p}ac miejskich, 1450 zł, zaś 
dla wiceprezydentów IV kat. 750 zł.. 

Jakie będzie ustosunkowanie stworzo
nej większości w Radzie do tego zagadnie 
nia, trudno jest przewidzieć. Przypuszczać 
należy, że obecna większość wysokość tę 
obniży. 

Na tych' dwóch zagadnieniach: Ilość 
I wiceprezydentów i ich pensje, wyczerpuje 

Bajki reporterów o b. królu i p. Simpson 
, L O N D Y N , 17. 12. — Sprawa stajej do 

' tacjt dla l* króla Edwarda nie została, je-
' «cze ostatecznie rozstrzygnięta.' ?TJstale-

niem wysokoścusumy.zajmie,się specjalna' 
komisja Izby.Gmin," która zbada stan .ma
jątkowy, ks"ięcia Windsoru. Prawdopodob
nie w uznaniu 25-letniej działalności księ
cia Windsoru, jako księcia Wali i I króla,' 
zostaną mu przyznane apanaże w wysoko
ści półtora miliona złotych rocznie, co po
zwoli mu na prowadzenie beztroskiego ży
cia. Poza tym księciu Windsor zostanie 
przyznany tytuł marszałka polnego wojsk 
lądowych, jako nagroda za jego udział w 
Wojnie. -«jyj£ 

KLĘSKA REPORTERÓW. 
WIEDEŃ, 17. 12. — W szerokim pro 

Otwarcie ruchu kolejowego 
o trakcji elektrycznej. 

mieniu dokoła Enzesfeld stoją żandarmi z 
karabinami na ramieniu, odpierając ener
gicznie ataki reporterów zagranicznych, 
uzbrojonych'w aparaty.i polujących, na u-;' 
kazanie się gościa bar. Rots^Wa, Edwar
da. 

Zdaje się, że zamek ten nie przechodził 
nigdy jeszcze podobnego oblężenia, bez
krwawego wprawdzie, ale mimo to doku
czliwego. 

Rozgoryczeni do najwyższego stopnia 
reporterzy zagraniczni, którzy zjechawszy 
ze wszystkich stron świata do Enzesfeld 
czekają 

po kilkanaście godzin zrzędu 
na zezwolenie sfotografowania księcia. 
Windsoru, jednakowoż bez najmniejszego 
skutku,— doprowadzeni do ostateczności, 
wysłali wkońcu do b. króla Edwarda... te
legram. 

Telegram ten pozostał bez odpowiedzi. 
Reporterzy przegrali wojnę... 

Ponieważ, prasa czeka na wiadomości re 
porterzy fabrykują niesłychane bajki, za
równo o księciu jak i o pani.Simpson, któ
re są owocem ich podrażnionej niepowodze 
niem fantazji. 

PRZEZIĘBIENIE. 
W I E D E Ń , 17. 12. — Przebywający na 

zamku w Enzesfeld książę Windsoru zazię
bi.! się lekko. Kiedy baron Rotszyld pragnął 
wezwać lekarza, książę sprzeciwił się temu 
stanowczo, wobec czego posłano jedynie 
do Badenu po proszki, których recepty ksią 
żę Windsoru przywiózł z sobą z Londynu. 

Wczoraj stan zdrowia księcia był zu
pełnie normalny. 

się porządek dzienny. Czy tak będzie? — 
Chyba nie.. Pogłoski, które są lansowane, 
raczej dowodzą, że wpłynie kilka wnio
sków nagłych. Jakiej treści? Zaintereso
wane frakcje do tej pory milczą. 

Zainteresowanie dzisiejszym posiedze
niem jest olbrzymie. Biletów wstępu na ga 
leiię już nie ma. 

Na „giełdzie" prywatnej cena wolnych 
biletów dla publiczności kształtuje się w 
granicach do żł. 10. Zapotrzebowanie bar
dzo dule.< 

Dziś:w godzinach porannych" prez. Go
dlewski w towarzystwie dyr. Kalinowskie
go przeprowadził ostateczną lustrację sali 
Rady Miejskiej. Jest już ona ; całkowicie r 
przygotowana do dzisiejszego posiedzenia. I 

Starodawny zwyczaj. 

Salwa honorowa nad brzegami Tamizy ku czci nowego króla Jerzego VI . 

S T R A S Z L I W Y N A L O T S A M O L O T Ó W 

P I E K Ł O W M A D R Y C I E . 
m 100 osób zabitych - 5 0 domów zburzonych, m 

LONDYN, 17. 12. — Sześciu parlamen- dzający konieczność ewakuowania ludno-
tarzystów angielskich, którzy odwiedzili ści cywilnej z Madrytu wobeŁ przedłużąją-
ostatnio Hiszpanię, złożyli raport, stwicr-1 cych się walk o stolicę. 

Rozruchy w Clermon.-Ferrand. 
Kilko noście osób ranny eh. 

Clermont - Ferrand, 17. 12. — Po pół-, 
nocy, w-dwili.-gdy Doflot opuści} j u i Cler 
mont - Ferrand, a-jego zwolennicy rozeszli 
się dodomów, na placu Dejaude doszło dó 
rozruchów, w czasie których wybito ncjmal 
wszystkie szyby w magazynach i zdemolo
wano jedną kawiarnię. Zarówno wśród^ma 

nifestantów jak i wśród oddziałów służby 
bezpieczeństwa jest wielu rannych. Pięciu 
członków vgwardii lotnej musiano umieścić 
w szpitalu. Bktóonano'szereguf*a'rc's'zł?r>wań 
i »u 'wielu manifestantówrznaleziono niele
galnie posiadaną'broń .palną.-, "... . 

Lądowanie na tyłach nieprzyjacielskich 

PIECHOTA POWIETRZNA 
W armii francuskiej 

j 'PARY^Z 17,12.: „Figaro">na podstawie 
informacyj z kół wojskowych, podaje sze
reg danych na temat organizacji nowej bro 
ni, .t. zw. piechoty-powietrznej, na wzór ist 
niejącej już tego rodzaju formacji w Sowie 
tach. Broń ta, która budzi powszechne za
ciekawienie, została niedawno powołana do 
życia zarządzeniem ministra lotnictwa i mi
nistra obrony narĆKlowej i będzie miała za 

i i t i i . o i t i i i 
moioit 

i 

SOO źoSnierzy holenderskich 

zachorowało na grypę,. 
HAGA, .17.12. — W niektórych miej

scowościach Holandii panuje epidemicznie 
grypa. W Assen zachorowało przeszło 500 
żołnierzy miejscowego garnizonu. 

POWÓDŹ. 
HAGA, 17.12. — Na.jednej z wysp w 

ujściu Skaldy, zwanej. Beveland, zapadła 

się pod.,miejscowością Kapelle, tama na 
przestrzeni 250 mtr. Tama ta chroni t. zw. 
Willem Annapolder od zalewu przez Skal
dę Zachodnią. Na tym odcinku znajduje się 
5 gospodarstw, którym grozi katastrofa 
powodzi. 

Fragment dworca elektrycznego. 

W i ę k s z e w y g r a n e 
dzisie jszego ciągnienia Loterii Klasowej. 

WARSZAWA, 17. 12. — Dziś w pier
wszym ciągnieniu Loterii Klasowej więk
sze wygrane padły na następujące numery: 

5000 zł — 287 7415 68505 
2000 zł — 95794 157390 
1000 zł — 106148 

500 zł — 72036 78183 139389 1 84297 
400 z f _ 3840 6421 22807 79155 

92530 189074 
300 zł — 5499 47495 53028 56176 

124900 155279 78089 182217. 

zadanie działanie na tyłach przeciwnika. 
Jednostki'piechoty powietrznej'składaĆ ;się 
będą'z oddziałów piechoty oraz eskadr-sa
molotów transportowych. Żołnierze, należąj 
cy do tej br<Jhi, uzbrojeni będą w broń au
tomatyczną i|w broń przeciwczołgową. Dó 
starczani będą do punktu przeznaczenia na 
samolotach i tam albo będą lądować przy 
pomocy spadochronów, albo też o ile wa
runki terenowe.pozwolą, będą lądowali nor 
rńalnie. Obecn i już przewidziane jest u-^ 
tworzenie2 gr(ip piechoty powietrznej, ję^ : 

dnej.w Reims, a,drugiej w,Algierze. y D b t 

broni tej werbowani będą ochotnicy z pie 
dioty. Dotychczas napływ ochotników 
jest bardzo poważny, stosowana jest więc 
surowa selekcja. •. • / -

w A m e r y c e 
NOWY JORK, 17. 12. — W mieście To-

iedo w stanie Ohio, zmarł w'60-ty in roku 
życia TomaszKozak, jeden z najwybitniej
szych dziennikarzy polskich na wychodź-
twie. Zmarły, był. w, swoim czasie .naczel
nym redaktorem „Dziennika Polskiego" w 
Detroit. 

Dolar 5.28 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5,28. - funty angielskie . 25,93, 
franki szwajcarskie 121,45 (za 100), fran
ki francuskie 24,70, za liry włoskie płaco
no 24.60. 

O d b i o r n i k i „ H E N z u f y w a j ą 

r n i n i m u - n p r ą d u . J u z p r z y o g r a n i c z n i k u 

30 w a t t , z a s i l a n i e o d b i o r n i k a m o ż l i w e jest 

p r z y j e d n o c z e s n y m o ś w i e t l e n i a p o k o j u 

RADI0-REICHER 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 142. 

Parlamentarzyści sądzą, że należy ewa
kuować około pół miliona ludzi. j \ 

HISZPAŃSKIE BOMBY NA ZIEMI 
FRANCUSKIEJ. 

PARYŻ, 17. 12. — Bomba z samolotu 
powstańczego spadła na Port Bou, na te
rytorium francuskim, lecz nie wybuchła. 

Inna bomba, zrzucona na wiadukt kole
jowy na linii Port Bou-Barcelona, spadła o 
30 mtr. od wiaduktu, robiąc wyrwę szero
kości 6 mtr. i głębokości 2 mtr. W mieście 
'di lera uszkodzone są 2 domy. Jest dwóch 
lekko*rannych; . ' j 

K O M U N I K A T RZADOWCÓW. 
' . MADRYT, 17. 12. — Według wiadomo 

śći, uzyskanych z- madryckich źródeł urzę
dowych, ataki powstańcze na odcinku Boa-
dilla del Monte zostały odparte. O świcie 
artyleria powstańcza rozpoczęła bombar
dowanie, na które odpowiedziały działa 
rządowe. Pierwszy'atak podjęty był około 
południa. Fale szturmowe, złożone z ele-

Jmentów cudzoziemskich, posuwały się na
przód pełzając pb ziemi; milicja otworzyła 
gwałtowny'.ogień i obrzuciła atakujących 
granatami ręcznymi. Wojska rządowe u-
siłowały otoczyć atakujące oddziały, lecz 
zostały odparte przez czołgi. O g. 19 wa l 
ka była skończona. Atak tym razem był o 
wiele" gwałtowniejszy niż w dniach po
przednich. Po stronie nieprzyjacielskiej w 
ataku uczestniczyły najlepsze siły, wypo
sażone w, wielką masę nowoczesnego sprzę 
tu wojennego; : . .... 

DOTKLIWY BRAK ŻYWNOŚCI. 
SEWILLA, 17:12. — Generał Queipo 

de. Liano, przemawiając przez radio, oświad 
czył, że w Santanderze, Bilbao, Barcelonie 
i-Madrycie daje się odczuwać"coraz dotk l i 
wszy brak żywności. Generał zapewniał, 
źe według posiadanych przez niego infor
macyj, Prieto odbył nową naradę z prezy
dentem Azana, przedstawiając konieczność 
poddania Madrytu dia uniknięcia jeszcze 
większych strat. 

KLĘSKA WOJSK RZĄDOWYCH. 
SALAMANKA, 17.12. — Komunikat u-

;rzędowy głównej kwatery powstańczej gło 
si : Na froncie Madrytu prowadziliśmy da
lej operacje, podjęte na odcinku Boadilla i 
zajęliśmy pozycje zaciekłe bronione przez 
8 kompanii brygady międzynarodowej. Nie 
przyjaciel pozostawił na placu boju 82 za
bitych, 2 armaty 75-milimetrowe i 3 samo
chody pancerne. Po walce stoczonej w po
bliżu Baena w Andaluzji, nieprzyjaciel po
zostawił na placu armatę, wiele karabinów 
i amunicji oraz 40-tu zabitych i rannych. 

MADRYT, 17.12. — Agencja Havasa 
donosi, że wczorajsze popołudniowe ataki 
lotnictwa powstańczego na dzielnice Cua-
tro Caminos i Tetuan, pociągnęły za sobą 
największą dotychczasową liczbę ofiar. O-
koło 100 osób jest zabitych, liczby rannych 
nie zdołano dotychczas ustalić. Przeszło 
50 domów zostało zburzonych. Tłumy lud
ności szukały w panice schronienia w tu
nelach kolei podziemnej. 
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Żydzi opuścili salę obrad — Obóz Narodowy" pozostał. 
BIAŁYSTOK 17,12. Wczorajsze posie. J " 

ffli8Wl.il!, HI llflljflM II | S k w e r publiczny zamiast cmentarza. 
ftowe arleirie; miejskie* 

dzenie Rady Miejskiej otworzy! o godz 
8,30 p. wiceprezydent Piotrowski. 

Przed porządkiem dziennym radny Kono 
piński zgłosił wniosek nagły o wprowadzę 
nie kar doraźnych w wysokości 2 „ i . w sto 
sunku do tych radnych, którzy, spóźniając 
się na posiedzenia Rady ponad 15 minut, 
powodują srtratę czasu radnych punktual
nych. 

Nagłość wniosku przyjęto. 
Przy punkcie porządku dziennego, dotyczą 
cego przyjęcia protokółu poprzedniego po
siedzenia, rozwinęła się szeroka dyskusja. 

Momenty polityczne debat radzieckich, 
które na ubiegłym posiedzeniu zażegnane 
zostały li tylko dzięki opuszczeniu przez 
radnych chrześcijan sali obrad, w dniu 
wczorajszym powróciły z całą siłą. 

Zapoczątkował je radny Waks z Bundu 
zgłaszając poprawkę do protokółu tej tre
ści, iż radni Janicki i Biegański użyli na 
poprzednim posiedzeniu słów: „wszyscy 
żydzi są zdrajcami, ponieważ w czasie woj 
ny formowali kolumny do walki z wojskiem 
polskim'.'. 

Poprawka ta wywołała ostry protest 
radnych narodowych, którzy zarzucając 
Bundowi szantażowanie opinii, sprzeciwili 

się wprowadzeniu do protokółu takich po
prawek które jednostronnie oświetlają prze 
bieg posiedzenia. Radni Janicki i Butkie
wicz, wśród' wielkiej wrzawy, powstawszy 
z miejsc, poczęli czynić zarzuty radnym 
Bundu, iż ich wystąpienia są 

obelgą dla narodu polskiego. 
--Wmlędzyczasie'przewodniczący, wice

prezydent chciał poddać pod głosowanie I 
sprawę przyjęcia protokółu w brzmieniu 
zredagowanym przez kancelarię. Jednak 
radny Flomenbaum, oświadczył, że prote
stuje przeciwko takiemu'prowadzeniu ob
rad i wraz z radnymi Bundu i radnym Kle-
packin z PPS. opuścił salę obrad. 

W tym momencie podnieśli głosy radni 
z Koła Żydowskiego. 

Radny adw. Tesfoje krzycząc: „tchó
rze" — wezwał swoje ugrupowanie do o-
puszczenia sali, co też w końcu raJni ży
dowscy uczynili, i pod wodzą dra Rajgrodz 
kiego wyszli z sali. 

Przewodniczący zarządził przerwę, w 
czasie której toczyły się narady w kulu
arach. Na sali zostali tylko radni narodo
wcy. 

Po upływie pół godziny wiceprezydent 
Piotrkowski wznowił posiedzenie w tym 
tylko celu, by oświadczyć, że wobec braku 
quorum posiedzenie zamyka. 

Długie palto przyczyną śmierci 
TRAGICZNA MŁOCKA. 

SIERADZ 17.12. Stanisław Augustyniak 
lat 49 z Wośnlk pomagał w młocce maszy 
nowej szwagrowi swemu Tomaszowi Ma
ciaszczykowi ze wsi Męka. W pewnej chwi 
li tryby maszyny chwyciły poły długiego 

palta w którym pracował Augustyniak. Nim 
się zorientowano Augustyniak miał już zła 
many kręgosłup i rękę. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala, gdzie po k i l 
ku godzinach zmarł. 

ŁÓDŹ, 17 grudnia. Prezydium Zarządu 
Miejskiego uchwaliło szczegółowy plan za 
budowania części miasta zawartej między 
ulicami Limanowskiego, Zgierską, Stodol-
nianą i Rybną oraz wezwano Wydział Tech 
niczny do wykonania powyższego posta
nowienia. 

Wykonanie szczególowego planu zabu
dowania wymienionej części miasta jest za 
daniem pilnym, albowiem przedłużenie i 
przebicie ul. Stodolnianej o 380 mtr. stwo
rzy nową arterię komunikacyjną w tej nie
zwykle ruchliwej części miasta i przyczyni 
się niewątpliwie do odciążenia arterii 
wzdłuż ulic Zgierskiej i Piotrkowskiej. 
Nadmienić przy okazji należy, że uchwa
lony plan zabudowy przewiduje urządzenie 
na terenie dawnego cmentarza — skweru 
publicznego. 

Ze względu na specjalną ważność ure

gulowania tej części miasta Zarząd Miej
ski ogłosił projektowany plan w prasie i 
wyłożył go do wglądu przez zainteresowa
ne osoby. 

Żadne sprzeciwy nie wpłynęły, 
wobec czego do odpowiednich prac Wy
dział Techniczny przystąpi w najbliższym 
czasie. 

Ponadto Wydział Techniczny opraco
wał szczegółowy plan zabudowy terenów 
przylegających do ul. Mokrej i jej przedłu 
żenią. W związku z tym przewidywane jest 
uregulowanie obustronnego pasa od ul 
Limanowskiego do ul. Wrześnieńskiej, od 
ul. Limanowskiego do północnej część 
miasta po przez tereny należące do A. B 
Hauslcra wzdłuż przedłużenia ul. Mokrej 

1 osi ul. Wrześnieńskiej do przecięcia os 
. Drewnowskiej i od przecięcia z ul 

Drewnowską do granicy P.K.P. 

Chytry dwa razy traci. 
Sprytna właścicielka sklepu* 

ŁODŻ 17,12. — „Chytry dwa razy tra
c i " , mówi przysłowie, ale skąpy i oszust 

Inwalida z... nogą w ręku 
Wk rzucił się na urzędników. Bi 

przy tym, traci jeszcze więcej. Chaja Cypa 
Ungerowkz, właścicielka sklepu spożyw
czego przyjechawszy dwa lata temu ze wsi 
do Łodzi, chciała tu odrazu zrobić majątek. 

— Po co kupować do sklepu sól ku
chenną po trzydzieści kilka groszy i mieć 
na niej mały zysk, kiedy można dostać i 
sprzedać tańsza, sól za 11 gr. i więcej na 
niej zarobić, pomyślała Chaja i postanowi 
la tak zrobić. 

Kupiła kilka worków soli przemysło
wej, odkażonej naftą i zaczęła ją sprzeda
wać klientom. , 

Dochody rosły, ale sprytna właścicielka 

sklepu nie długo cieszyła się swym dosko 
nałym pomysłem, bo oto władze dowiedzia 
ły się o źródle jej „kokosowych interesów" 
ziobiły rewizję w sklepie, sól zabrały, a 
Chaję Cypę Ungerowicz i jej męża Mendla 
Cyngisera zaskarżyły do sądu. 

W dniu wczorajszym sąd rozpatrzywszy 
tę sprawę, Cyngirera od winy uwolnił, 2aś 
żonę jego, będącą prawnie właścicielką 
sklepu, skazał na 985 zł. grzywny, 91 zł. 
opłat sądowych I koszta sądowe, nie m& 
wiąc już o stracie soli, która została skon
fiskowana. 

Stanowczo nie warto było tak „oszczę 
dzać" na tej soli. 

CZĘSTOCHOWA 17,12. W Urzędzie 
Akcyz i Monopoli w Częstochowie rozegra 
ła się niezwykła scena. 

Do urzędu tego przybył właściciel skła 
du win i wódek w Onaszynie, niejaki An
toni Naturalny, inwalida. Celem wizyty Na 
turalnego były pretensje, ie Urząd Akcyz 
pozwolił na otworzenie drugiego podobne

go sklepu w Gnaszynie, co jemu grozi rui
ną materialną. 

Po skończenłu długiej przemowy Natu
ralny wyrwał sobie nogę, protezę, i wywija 
jąc nią chciał rzucić się na urzędników. 

Sąd skazał Naturalnego za awanturni
cze wyczyny na 6 mi tvęcy więzienia z za 
wieszeniem wykonania kary . 

Srebro w k i e s z e n i . 
Samoobrona złodzieja. 

ZYCIE ZGIERZA. 
0 silna organizację kupiectwa polskiego. 

Cementowanie handlu polskiego. 

ŁÓQŻ 17,12. Szaja Wajsman zawodowy 
złodziej i stały mieszkaniec więzień polskich 
znów znalazł się przed obliczem sprawiedli 
wości. 

Po wielokrotnych występach w Łęczy
cy, Poznaniu, Lwowie i Krakowie tym ra
zem łódzkiemu sądowi grodzkiemu przy
padł w udziale, „zaszczyt" sądzenia nie
spokojnego obywatela. 

Wajsman oskarżony był o to, że w dniu 
25 listopada usiłował wyciągnąć 120 zł. z 
kieszeni p. Brywczego w urzędzie poczto
wym. 

Zamiar jednak" nie udał się, gdyż poszko 
dowany spostrzegł cudzą rękę w kieszeni i 

ONDULACJA trwała aparatem elektrycz
nym i parowym. Ceny gwiazdkowe. M. Łęc 
ki Zgierska 32, tel. 239-11. 

TRWAŁA ondulacja 5 zł., 100 proc. gwa
rancji aparatami: elektrycznym, powie
trznym i parowym. J. Podleśny, Nawrot 54a 

zdążył pochwycić złodzieja. 
— Dlaczego oskarżany to zrobił? — 

pada pytanie sędziego. 
— Dlaczego ja to zrobiłem? — z naj

wyższym zdziwieniem w głosie powtarza 
pytanie oskarżony. Ależ ja wcale tego nie 
zrobiłem, tylko chciałem zrobić, a to chcia 
łem dlatego, że ciotkę moją mieli eksmito
wać i jak ja wróciłem z* więzienia, to ona 
mi się żaliła, że jest źle. Nie miałem dla 
niej pieniędzy. Poszedłem na pocztę i pa
trzę, że ten pan włożył do kieszeni garść 
srebra, chciałem wziąć, tylko na komorne 
i o n mnie złapał. 

Bardzo proszę Wvsoki Sąd o uwzglę
dnienie i łagodny wymiar kary. 

Sąd jednak tych łagodzących okoliczno 
ści nie uwzględnił i litościwego siostrzeńca 
który tak kochał ciotkę, że nawet na kra
dzież dla niej się zdecydował skazał na 1 
rok więzienia i pozbawienie praw obywa
telskich na 5 lat. 

Wczoraj w sali Tow. śpiew. „Lutnia" 
przy ul. Pierackiego 2 odbyło się ogólne ze
branie miejscowych kupców i przemysłow
ców chrześcijan zrzeszonych i niezrzeszo-
nycn w Stowarzyszeniu Drobnych Kupców i 
Przemysłowców w Zgierzu. Przewodniczył 
prezes tej. organizacji p. Pieczyrak, zaś refe
rat na temat konieczności organizowania się 
kupiectwa polskiego wygłosił sekretarz za-
• z ; j i i u i ' i ; i - V j ; o w e g o Stowarzyszenia w L o i U i * 

Prelegent w wyczerpującej argumentacji 
wskazał konieczność łączenia się polskich 
kupców w jednej polskiej organizacji, która 
skutecznie może bronić interesów kupiectwa 
i przemysłu w dobie obecnej, dobie niezwy
kle zaciętej i decydującej walki ekonomi
cznej. Przez stworzenie potężnej organizacji 
Ituniectwo polskie szybciej się odrodzi, stwa 
rzająe warunki zatrudnienia dla naszej bez
robotnej młodzieży i wywrzeć będzie w sta
nie dodatni wpływ na nasze życie gorpodar-
cze. 

Dla samych kupców organizacja jest nie
zbędna, gdyż może wskazać dogodne źródła 
zakupu i zorganizować handel czysto ro
dzimy. 

Ze szczególnym apelem zwrócono sie do 
tkaczy zarobkowych, by wstąpili do Stowa
rzyszenia, do zawiązywanej sekcji tkaczy za 
robkowych i aby porzucili Związek Majstrów 
Fabrycznych. 

Zebranie cieszyło się niebywałą frekwen
cja, świadczącą o zdrowej myśli nurtującej 
nasze kupiectwo — stworzenie potężnego 
Stowarzyszenia Narodowego. Należy też 
przypuszczać, że ze swej strony władze sto

warzyszenia wytężą wszystkie siły, by sta
nąć na wysokości zadania. 
NOWE KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 

Harcerstwo w • Zgierzu obecnie rozwija 
aię niezwykle .pomyślnie, grupu|ąc w swych 
coraz to liczniejszych szeregach naszą mło
dzież, która posiada Ut 100 proc. pewność do 
brego wychowania pod każdym względem. 
Wpływ tej organizacji rozprzestrzenia się i 

Z POWODU nadmiernej ilości kwiatów tyl 
ko 5 zł. ślubna wiązanka. Napiórkowskiego 
146 „Wiosna". 

tygodniu Koło Przyjaciół Harcerstwa powsta 
ło przy drużynie im. Stefana Czarnieckiego, 
ul. Szeroka 2, w której grupuje się młodzież 
pozaszkolna z zachodniej dzielnicy miasta. 
Nowozorganizowane Koło P. H. opiekować 
się będzie rozwijającą się drużyną, służąc po 
mocą moralna i materialną. Zarząd KPrł. 
ukonstytuował się następująco: prezes Alfons 
Konopski, drugi prezes Tadeusz Wieczorek, 
sekretarz Karol Stasiak, skarbnik Władysław 
Gajzler. Kapelanem jest ks. dr. Sinarzych. 

Nowej placówce szczęść Boże w pracy 
spolecznci. 

INSTALACJA KANONICZNA. 
W dniu dzisiejszym odbyła się w kate

drze św. Stanisława Kostki w Łodzi uroczy
sta instalacja kanoniczna ks. prałata lana 
Cesarza, proboszcz parafii zgierskiej. 
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ZDARZENIA i W Y P A D l i ! 
( — ) A g e n c j a japońska „bomei" podaje niespraw 

dzpna wiadomość, jakoby marsa. Cziąng-Kai-Szek 
został przez zbuntowanych generałów stracony. Prze
ciwko buntownikom wyt|a) rząd nunkin^ki kilka dy. 
wlayj. 

1 (—) Francuska Izba Deputowanych obradowała 
nad budżetem bez przerwy w ciągu 26 godzin. 

(—) Na Nilu pod Abukirem zatonął żaglowiec, 
na którego pokładzie znajdowało ile 200 kobiet i 
dzieci. 20 osób poniosło śmierć. 

(—) Bank Angielski zakupił złota za 65 milio
nów funtów. 

(—) Niemcy chcę dostarczyć Polsce maszyn •* 
lektrycznyeh i konstrukcyj mostowych, aby pokryj 
zaległości tranzytowe w wyiokoicl 80 milionów zl. 

(—) Rumuński minister spraw zagranicinycbt 
Antonescu, przybył wczoraj do Paryża z wizyta. •* 
ficjalną. 

(—) Plenarne posiedzenie Sejmu przed świętami 
zoatanie zwołana na poniedziałek lub wtorek. 

(—) W Dubnie (płonęła auszarnia chmielu BM* 
ku Spółek Zarobkowych z zapasem wartości pól mi
liona złotych. 

(—) Jutrzejsze expose min. Becka o g. 1 1 " 
będzie transmitowane przez radio. 

(—) W związku z zajściami na uniwersyiectt 
warszawskim pozostaje w areszcie jeszcze 11 osób. 

(—) W katastrofie lotniczej pod Londynem p*" 
nieśli śmierć polscy obywatele, dr. K. Hoenowir, • 
Pępowa koło Kartuz na Pomorzu, którzy odbywali 
podróż poślubną. 

(—) W Poznaniu aresztowano Gruzlnkę, Jadwr' 
gę i li. I m i i k,,. rozwiedziona, tonę zlemnanlna, oskar. 
ioną o szantażowanie b. wojewody Raczyńskiego 

(—) Omawiana tą projekty o połączeniu powia
tów łódzkiego t brzezińskim, o przyłączeniu Chojel 
do Rudy Pabianickiej j Nowosolnej do Rad^goszrz* 
celem irzmocnlcnia podstaw finansowych tych tere« 
nów. 

(—) Minister w. r. 1 o. p. przedłużył ferie 
mowe do dnia 11 stycznia włącznie. Lekcje rozps* 
• -n.i się we wtorek 12 atyranla. 

(—) Podczas wczorajszego priedstawienia ,. V1 f y 
1 Omegi" w Teatrze Polskim w Łodzi podrzucona 
probówkę z gazem cuchnącym. Po przewietrzeniu 
•• l i przedstawienie kontynuowano. 

(—) Od jutra sklepy będą otwarte do » ::i.rj-
(—) W ramach dziesicciodniówki poflij 

hasłem „Policja dla bezrobotnych'' prowa-' 
dzonej z dużą energią I poświęceniem prze* 
policję łódzką odbyta się wczoraj niezwykle I 
efektowna impreza w parku Poniatowskiego, 
ki' i . i zgromadziła mimo niepogody ponad 
2.000 osób. 

Impreza odbyła się na placu zabaw dzie*! 
clęcycn, pięknie oświetlonym reflektorami, * 
składała sie zasadniczo z dwóch części: ] 
1) popisów policji konnej i 2) z deinonstra-J 

cji tresury psa policyjnego. Obie imprezy, któ 
ryml kierował komenadtnt Elsesser- Nie
dzielski w obecności Insp. dr. Torwlń-
skiego nacz. dr. Wrony i starosty dr. Mostów 
skieoo wypadły doskonale. 

(—) Lckarze-dentyści w Łodzi wystąpił' 
Inicjatywą stworzenia Izby Lekarsko-Den-

tystycznej. 
( _ ) W powiecie wieluńskim ulegną u* 

kwidac I gminy 1) Naramice, 2) Chotynln, 
3) Kurów. 4) Mierzyce 1 5) Dzletrzkowlce. 

Ciepło I dżdżysto. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

;,Łr)Dż,4nią 17, gcudrda^-r-.JDiiś o godz. 
9-ej rana temperatura wynosiła 2 stopnie 
powyżej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej najniższa ciepło 
ta w śródmieściu wynosiła plus 1 stopień. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 
752 milimetrów. Zanosi się na dalszy spa 
dek ciśnienia. Spodziewać się należy opa
dów deszczowych. Wiatry południowe » 
południowo- wschodnie. 

FARTUCHY, BIELIZNĘ, wszelką galanterię 
na gwiazdkę p o l e c a 

JÓZEF SŁAMA" wł. St. Sapała 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 243. 

Ceny niskie. 

KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Z a tweU o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

Dr med. 

G U S T A W K OH N 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d i a t e r m i a 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

>októr L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

i p o c j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h • r e k a u a i n y c b 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz i święta od 1—9. 

)r ŁAGUN0WSKI 
- ecjaligta chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atloleczniczyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 . 8 3 . 
Ud 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

A M B U R wyciąg roślinny 
usuwa przyczyny i skatki złego t rawletra oraz 
ic^nluje żołądek. 
A N T 1 H E M O R wyciąg ziołowy środek przeciw 

e m e r o i d o m 
R O S Z E K - G L O B od holu głowy. 

. > E M - B O B , » dla dzieci. 
Poleca Labolxtorjuni przy Aptece 

>r Far. St. TRAWK.OWSK1EJ 
w Ł o d z i , u l . B i z e z i ó a k ą 3 6 , 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p ł c o w e 

i r a k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* * 
w niedziele i święta od 9 — 1 2 . w poł. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

b r med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c l o w y c h 

Cegielniana 11, te l .233-02 
f n y | m « | . o d *o<U. 8—11, ad 4 - 1 w o i . d x l . l t 

I świę ta od f o d l . 9—1. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenerycznych i s e k s u a l n y c h 
przeprowadzi! się na ul. P i ł s u d s k i e g o 6 * 

(Narutowicza 14) 14*1*32 
P r z v i n » u l » od ąodz. S—10 VI—'i 1 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

H. K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e i 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

j M i y m j i c o d z , o d 10—12 l o d 5—8 p o p o i 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
b, Ukarz Warszawskiego Szpitala ś * . Łazarza 
a p e c c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa lir. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. 
M.%T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—3 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 
Dr med. 

N I B W I A i $ K I 
o e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h . s k ó i Ł Y c h i s e k s u a l n y c h 

A N D K Z C J A 5 . telefon 159-4U 
orzyi:u.i|> od 8 — 11 rano od 5—9 wiecz 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr ^ned. N I T E C K I 
c i i o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

• z n o c z o p i c t o w e . 
NAWROT 32, tront, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś j w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł 

ŁóDŻ, 17. 12. — Na ulicy Limanowskiego 
wskutek poślizgnięcia się upadła i doznała 
zł.itnania prawej nogi 41-letnia Barbara Za-
sina, zamieszkała przy ul. Zgierskiej 48. 

Lekarz pogotowia nałożył unieruchamia
jący epatrunek i przewiózł poszkodowana do 
jej mieszkania. 

— W biały dzień .dostali się złodz!e|e do 
mieszkania Elżbiety Dobrowolskiej (ul. Sza
motulska 39) i skradli bieliznę. Policja wdro
żyła dochodzenie. 

— Włościanin Józef Zdunek ze wsi Du
szniki, gm. Bartocnów przywiózł do Łodzi 
mąkę. Ody podczas postoju na ulicy Towaro
wej pozostawił wóz na chwilę bez opieki, 
skradziono mu worek mąki. 

—"Nieznani sprawcy włamali się do ko
mórek Apolonii Rumikuckiej (ul. Nowo-Pol-
ska 8) 1 skradli drób oraz różne sprzęty do
mowego użytku. Powiadomiona o kradzieży 
policja spisała protokół. 

ZYCIE PABIANIC 
Rozdaws? ctwi żywności i onału. 

SIO rodzin otrzymało bony. 
Górki Pabianickiej, jadąc wozem na ul. Karnlszew-

przez nieuwagę najechał na 52-letnU kobieta 

- G L O B 
astmie • cierpieniom 

M E N T O P I N O L 
środek przeciw gruźlicy, 
dróg oddechowych. 
„ U r i 1 W E R S A L " 
leczy reumatyzm l wizelkle nerwo-bóle 
. , H i . B K O L , l W u środek przeciw liszajom, egze
mie l łuszczycy. 
B O B O — G B przysypka dla dzieci. 

Poleca ! i . l i . i i u r u i i przy Apteca 

Dr Far. M\ T R A W K O W i K I Ł J 
w Ł o d z , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 

Komisja rozdzielcza Obywatelskiego Komitetu 
Zimowej Pomocy dla bezrobotnych przystąpiła mi 
do wydawania bonów żywnościowych, za które bez
robotni otrzymać mogą w sklepach produkty żywno
ściowe. Dotychczas bony te otrzymało 13 rodzin 
większych, 76 rodzin średnich, 122 rodzin małych 
i 308 osób samotnych; razem otrzymało bony żyw
nościowe 519 rodzin. Według ogólnie przyjętej nor
my, wszyscy bezrobotni otrzymywać będą miesięcz
nie bonami żywnościowymi: rodzina duża na kwoto 
25 zł 60 gr, średnia na zt 19.20, małe rodziny na 
zł 12.80 i samotni na sł 6.40 

W dniach najbliższych sekcja rozdzielcza Ob 
watelskiego Komitetu przystępuje do wydawania 
bezrobotnym węgla opalowego według następujących 
norm: 120 kg węgła na rodzinę dużą, 100 kg na 
średnią, 80 kg na mała i po 60 kg dla osób samot
nych. Sublokatorzy tą z tej pomocy wyłączeni, 

OSOBISTE. 
Unia 30 bm. wyjeżdża na urlop wypoczynkowy 

komisarz P. P. w Pabianicach, p. Kwapisz. Zastę
pować go będzie starszy instruktor policji Tatara. 

WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 
W nadchodzącą niedzielę 20 bm. o g. 12 w poł. 

w sali kina ..Nowości" przy ul. Kościuszki 14 od . 
będzie się wiec pracowników umysłowych, zwołany 
przez międzyzwiązkowo komisję Związków Pracow
niczych w Pabianicach. Przemawiać liędu delegaci 
z Lodzi. 

KOBIETA POD K O L A M I WOZU. 
Pawłowski Antoni, mieszkaniec wsi Torunia, gm. 

skiej, , 
Stanisławę Gołębiowską, zamieszkałą we wsi Wro-
nowice pod Pabianicami. Kobieta odniosła lekkie 
olirażenia całego ciała. Odstawiono ją do szpitala. 

K R A D Z I E 2 I O B R A Z A S ^ D U . 

Zamieszkały we wsi < .bocianówirr, Górecki Zyg-
munt, za kradzież kwoty 40 zł w gotówce skazany 
zoalał przez Sad Grodzki w Pabianicach na dwa 
miesiące aresztu a zawieszeniem wykonania wy
roku na trzy lata. 

Również mieszkaniec Chocianowie — Wlee/o. 
rek Bronisław za obrazę Sadu skazany zestal na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem. 

W STRAŻY JUŻ W I G 1 U A . 
W sobotę, dnia 19 lim. w sali StraZy Ogniowej 

Ochotniczej przy Nowym Rynku odbędzie się wi 
gilia dla wszystkich członków straży i zaproszonych 
gości. • 

ZAJŚCIE W BIURZE W Y P Ł A T F. P. 
W biurze wypłat Wojewódzkiego Biura Fundu

szu Pracy przy ul. Moniuszki, bezrobotny Knblrki 
Feliks obraził urzędnika, za co został ndprowadiony 
do Komisariatu P. I V . gdzie' spisano odpowiedni 
protokół. 

Z M I A N A REPERTUARU K I N MIEJSKICH. 
„Oświatowe", ul. Gdańska. — „Dziewczę z obło

ków", z udziałem Jose Mojra. 
„Nowości", ul . Kościuszki 14. — „Kochany ło

buz", z Anny Ondra w roli tytułowej. 

http://ffli8Wl.il
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PRAWNIK MURARZEM 
Doskonale pracuje i świetnie się czuje. 

Londyn, w grudnia. 
Jednocześnie z wiadomością o abdyka

cji króla Edwarda VIII-go przyniosły dzień 
n 'k i londyńskie drugą wiadomość, że prze
bywająca w Cannes pani Simpson zamie
rza sprzedać swój pałac w Londynie. Taje 
mniczy dom na 16 Cumberland Terrace, 
"a który spoglądały ostatnio oczy całego 
świata, stoi obecnie pusty. 

Policjanci, którzy czuwali nad nim, aże 
by powstrzymać falę cisnących się doń 
ciekawych ludzi, stali się zbyteczni. 

Pani Simpson nie jest pierwszą kobietą 
stojącą w cieniu królewskiego tronu, która 
zamieszkiwała ten spokojny dom o wyglą
dzie średniowieczno- arystokratycznym. 

W r. 1873 umarła w murach tego pała 
^ prawdziwa królowa: Jej Królewska 
Mość Chunda Kour, ostatnia panująca ma 
"arani z Lahore, indyjska Judyta I Messali 
"a w jednej osobie. Zabiła ona swego mę-
i l< ponieważ 

sympatyzował z Anglikami, 
Potem sama objęła władzę, marząc o 
Wskrzeszeniu dawnego państwa Wielkich 
M°gułów i walcząc przez 5 lat ze zmien
nym gzezęściem z wojskami rządu kolonial 
n ego. Z szablą w ręce wzięta została do 
niewoli w rozstrzygającej bitwie pod mura 
mi swego pałacu. 

Królowa angielska Wiktoria kazała Ją 
Powieźć do Londynu i wyznaczyła jej na 
mieszkanie pałac na 16 Cumberland Terra 
C e i stałą pensję. Chumda żyła jeszcze w 
Gdyn ie przez 17 lat. Była bardzo poboż 
"a i każdego dnia odbywała rytualne kąpie 
' e w Tamizie, przepisane przez religię 
orahmy. 

W r . 1898 mieszkał w tym domu »łr 
Perch/al Chester, komendant królewskiego 
krążownika. Odbywał on podróż służbową 
P° morzu śródziemnym, zboczył do 'Monte 
C»rlo | przegrał tam 

600 funtów, 
zwartość kasy okrętowej. Nazajutrz wez 
Wał dyrekcję kasyna do zwrotu przegranej 
JfWoty, będącej własnością państwa. — 
w razie odmowy zarzuci, kasyno bomba 
mi z okrętu. Dyrekcja kasyna wysłała t» 
^graficzny protest do Londynu 1 zapłaciła, 
^r Percival zwrócił pieniądze do kasy, a 
P°tem popełnił samobójstwo. Afera jego by 

, !* w swoim czasie tak głośna, le stała się 
V e " iatem powieści 1 frlmu. 

1 jego następcy nie przyniósł pałac 
•Kzęścia. Był nim bogaty eksporter Ho

ward Johnsom, którego żona uciekła z je
go najlepszym przyjacielem i który umarł 
w kilka dni potem wskutek zażycia zbyt 
silnej dawki morfiny. Po jego śmierci dom 
nabyła Mabel Chatterlay. Była ona przyja 
ciółką księcia. Montrose i umarła wskutek 
wdychiwania woni indyjskiej rośliny trują 
cej, przesłanej jej przez nieznanego wielbi 
cielą, Afera ta nie została nigdy wyjaśnio 
na. 

Potem pałac nabył wielokrotny milioner 
Dawid Algernon -Ross, który rozpoczął 
swoją karierę jako właściciel kopalni dia
mentów w Kimberley. Umarł on przed 4 la 
ty w sposób naturalny. Następca jego inż. 
Mabrose żył również szczęśliwie, ale do
tychczas nie wiadomo, czy śmiertelny upa 
dek z okna,ś jakiemu uległ, był przypad
kiem czy samobójstwem. 

W czasie wojny światowej pałac 16 
Cumberland Terrare wynajęty był przez sir 
Reginalda Halla na cele Inteligence Servi-
ce. Szef brytyjskiej tajnej służby w Holan
dii, John Dipp, spotykał się w nim z agen
tami, którzy z różnych względów nie mogli 
się pojawiać w siedzibie Inteligence Ser-
vice. 

W pałacu tym zjawiała się nletylko Ame 
rykanka Carmen Wienroth, która pokrzyżo 
wała pomyślnie akcję niemieckiego szpie
ga Ludwika von Kohla w Kopenhadze, lecz 
również piękna ruda Irlandka Flora Po-
land, która na wiosnę 1916 roku, udała się 
„ jako wytworna Holenderka" do Hambur
ga, tam została przyjaciółką komendanta 
niemieckiego pancernika „Księżniczka Ce
cyl ia" I wykradła mu pewnego dnia niepo 
zorny pomarańczowy zeszyt. Mały zeszy
cik przyniósł angielskiej admiralicji zwy
cięstwo w bitwie morskiej koło Justlandii 
dnia 31 maja 1916 roku, a Florre Poland 
premię w kwocie 800 funtów. Podobnie zja 
wiała się często w tym pałacu rzekoma au 
strlacka hrabina Liza von Rottenberg, która 
niemal co miesiąca podróżc»wała w Interesie 
Ententy do Niemiec I Austrii, w istocie zaś 
nie była agentką brytyjskiej Inteligence Ser 
vice, lecz hrabiego Ignatlewa, który kiero
wał tajną służbą Ententy w Paryżu. Była 
ona zresztą jedyną tajną agentką Ententy, 
której nie zdołali zdemaskować nigdy agen 
cl służby szpiegowskiej państw centralnych' 

Z pałacu tego wyszedł szereg tragedyj, 
Intryg 1 awanturniczych przygód. Ale żad
na z nich nie miała tak olbrzymiego zasię
gu I nie dokonała tak wielkiego wstrząsu j 

w imperium brytyjskiego, jak obecny dra 
mat miłosny króla Edwarda VIl l-go. 

W. M. 

Bieda i ciężkie warunki materialne do
prowadziły do tego, że wielu akademików 
a nawet ukończonych studentów zmienia 
zawody wolne na... fizyczną robotę. 

Te motywy kierowały również młodym 
28-letnim prawnikiem budapeszteńskim dr 
Margisem. Posiadając ukończone studia 
uniwersyteckie, zgłosił się do jednego z mi 
strzów murarskich z prośbą o zajęcie. Po 

G E N E R A Ł N E G U S A 
zamieszka na stale na Cyprze, 

Do Bejrutu przybył z Kairu gentrał tu
recki, z pochodzenia Libańczyk, Wahib pa 
sza, wsławiony w wojnie włosko- abisyń-
skiej. 

Generał w czasie wybuchu wojny świa 
towej został mianowany przez rządy oto-
mańskie „wa l im" i komendantem wojsk 
tureckich w Hedżasie, gdzie też przygoto
wywał kldrz, ' dla wojsk gen Dżemal paszy 
udającego się na podbój Egiptu. 

W czasie rewolucji arabskiej pod do
wództwem emira Fejsala (przyszły król 
Iraku) gen. Wahib pasza został zmuszony 
do wycofania się z Arabii i objął dowódz
two 5 armii tureckiej, działającej na Kau

kazie. Tam też doczekał się końca wojny 
światowej. Następnie, jak wiadoma, brał 
udział w wojnie abisyńsko-włoskiej, jako 
generał, szef sztabu. 

Wahib pasza przybył do Trypolisu za 
paszportem abisyńskim, gdzie w rubryce 
zawodów widnieje „generał wojsk negusa" 
Generał przybył do Syrii w celu odwiedzę 
nia licznych przyjaciół oraz w celu zebra
nia dokumentów do pamiętników, które za 
mierzą pisać. 

Generał udaje się następnie na Cypr, 
gdzie władze angielskie pozwoliły mu osie 
dlić się na stałe. 

- .• •• i 

nieważ potrzebny był chłopiec, wobec te
go Margis zgodził się zostać uczniem mu
rarskim wzamian 

za utrzymanie u szefa. 
Po pewnym przeszkoleniu dr Margis otrzy 
mał awans na czeladnika i pierwszą pensję. 

Zapytany przez przyjaciół, jak czuje 
się w tym zawodzie, odrzekł, iż najwięk
szym jego szczęściem jest solidnie przepra 
cować cały dzień, by wieczorem móc odpo 
cząć i zająć się kulturalną lekturą. „Har
monijnie splatam trud fizyczny z dalszym 
pogłębianiem wiedzy zawodowej i jestem 
zawsze 

zdrów 1 zadowolony". 
W kołach murarzy węgierskich istnieje ten 
dencja jak najszybszego przyjęcia dr Mar 
gisa do cechu, celem obdarzenia go funk
cją doradcy prawnego, tak często przez los 
wyzyskiwanych rzemieślników. 

Z i m a n a d c h e d i i , 
Tysiące ludzi fest 
bez dach**, 
bez odzieży, 
b e z J e d z e n i a . 

Ra trafmy ich 
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ROZDZIAŁ L 
Na dźwięk tego nazwisla dyrektor Lo 

blrlus, wicedyrektor Bergar I prokurent 
f i ń s k i porwali się na równe nogi. 

— Prośl — rzucił krótko dyrektor w 
tronę wożiłcgo. 

Po chwili do gabinetu zarządu „Banku 
8półek Rolnych i Przemysłowych" wszedł 
•Wody człowiek. 

— Witamy! Witamy! Co za gość! — 
^Wołał dyrektor. — Co pana hrabiego 
•prowadza w nasze progi? Czem możemy 
%tył? Jak zdrowie? 

Wszyscy trzej poskoczyll witać, opu
szczając swe wygodne fotele, zatrzymując 
*Wego szanownego gościa prawie w pro-
fcu. 

— Pozwólcie mi panowie usiąść — o-
^Zwał się z uśmiechem człowiek, ściska
ne ich ręce. — Przyszedłem zawiadomić 
Panów o ważnej decyzji, którą p o w z \ -
*rn wczoraj, a..... 

— A wszystkie nasze kapitały I kredy
ty — przerwał dyrektor Lotarius — są do 
tyspozycji pana hrabiego. A propos kapi
tałów, sądzę, że postępowanie spadkowe 
tat juz ukończone, skoro widzimy pana 
babiego w naszych niskich progach ? 

—Panie dyrektorze — uśmiechnął się 
"Mody człowiek — między wieloma tytuła 
Kg którymi świat mnie obdarzył jest je-
V jedyny zasłużony, a mianowicie ty-

inżyniera. Jeżeli pan tak łaskaw dla 
N i e to już proszę mi nie wypominać, że 
lodziłem się synem hrabiego, bo chociaż 

mój świętej pamięci ojciec był bardzo po 
rządnym człowiekiem, niemniej jednak nie 
jest to moja zasługa, że urodziłem się je
go synem.... 

— Rozumiem — przerwał dyrektor — 
i zapewniam, źe stanie się według woli 
pana hra... — ...biego! — dokończył ze 
śmiechem prokurent Osiński. 

— No, cóż zrobić... — tłumaczył się dy 
rektor. — Przyzwyczajenie, które jest dru 
gą naturą. Z czcigodnym ojcem pańskim 
spędziliśmy w tym gabinecie tyle czasu 
na różnych sesjach i konferencjach, że trud 
no mi będzie odzwyczaić się, panie... Inży
nierze... Tak, panie inżynierze... 

— Bardzo łatwo będzie panu, panie dy 
rektorze odzwyczaić się od tytułowania 
mnie hrabią, jak tylko oznajmię panom 
decyzję, z którą tu przychodzę—podjął mło 
dy człowiek tonem poważnym, kończąc 
żartobliwą rozmówkę. — Chciałbym mia
nowicie zawiadomić panów, że postanowi 
łem nie wszczynać żadnych kroków w celu 
obalenia testamentu mego ojca. Ustępuję 
pani Górzyńskiej wszelkie prawa do ma
jątku.... Rezygnację piśmienną wystawię 
panom nawet zaraz, tylko... powiedzą mi 
panowie, jak ona winna brzmieć, aby była 
prawomocna... 

Lotarius spojrzał zdumiony na Osińskie 
go, Osiński na Bergara, ale zanim który 
kolwrek z nich zdążył się odezwać, młody 
człowiek podjął znowu: 

— Nie wątpk, że pani Górzyńska po
zostawi panom nadal odziedziczone kapi

tały, bo o Ile wiem, mój ojciec nigdy nie 
uskarżał się, żeby panowie zły z nich robi 
II użytek. Wręcz przeciwnie. Sam pamię
tam, że cztery lata temu mieliśmy u panów 
milion dwieście tysięcy, a nie dokładając 
ani grosza mamy dziś milion i pięćset ty
sięcy. 

— Mil ion pięćset sześćdziesiąt trzy... 
— poprawił Lotarius. 

— Właśnie. Moim zdaniem leży to w 
interesie pani Górzyńskiej, żeby te kapita 
ły nadal były tak dobrze administrowane. 
Ale... ja w tej sprawie n?e mogę mieć żad 
nego zdania, bo.... panowie wiedzą, że nie 
jestem z panią Górzyńską w dobrych sto
sunkach. 

Trzej panowie zamilkli skonsternowani. 

— Czy.... przepraszam bardzo pana.... 
inżyniera, czy to jest nieodwołalna decy
zja pańska I czy my naprawdę mamy ją 
serjo traktować? 

— Po to właśnie przyszedłem do pa
nów. 

Lotarius potarł czoło, Osiński usiadł 
ciężko w fotelu, a Bergar trząsł się, całą 
siłą hamując wybuch gniewu, którego oba 
wiał się poważnie, gdyż był apopleWy-
kiem... 

A młody człowiek czekał spokojnie na 
ich odpowiedź, a raczej na objekcje, któ
re mogli wysuHąć ci trzej: dyrektor, wice
dyrektor I pierwszy prokurent. 

— Stanie się według wol i pana hrabie 
go — rzekł wreszcie Lotarius. — Ale.... 
nie wiem, czy pan zdaje sobie sprawę z 
tego, że jeżeli panj Górzyńska wycofa te 
kapitały.... nasz bank będzie musiał się 
zamknąć... Pracownicy pójdą na bruk... 

— Bardzo pana przepraszam, panie dy 
rektorze, ale.... ja nie mogę się panami o-
piekować. Wobec tego, co się stało — 
rzeczą panów jest postarać się, żeby kapi
tały po świętej pamięci moim ojcu zosta
ły nadal u panów. To do mnie należeć nie 
może, bo ja z tych kapitałów nic nie będę 

miał... No, ale cficiałbym dopełnić potrzeb 
nych formalności, więc... może panowie 
będą łaskawi. 

Kiedy wreszcie zamknęły się ciężkie 
obite drzwi za młodzieńcem, który bez 
mrugnięcia okiem zrzekł się półtoramilio-
nowego majątku, Lotarius opadł na fotel 
i wyrzucił ze siebie jedno słowo: 

— Idiota! 
— Idiota i kretyn! — powtórzył Ber

gar, dając wreszcie upust długo hamowa
nej złości. 

Tylko jeden Osiński milczał i myślał o 
tym dziwnym, jego zdaniem, młodzieńcu, 
co tak lekko przeszedł obok fortuny, obok 
wielkiej fortuny, która należała się naj 
słuszniej w świecie. 

— Póki żył stary Górzyński — poty 
było naszej pomyślności — odezwał się 
dyrektor. Ta wściekła baba najpierw wyco 
fa swoje kapitały, bo przecież nikt się nie 
znajdzie, ktoby miał prawo obalać testa
ment człowieka umysłowo zdrowego, po 
tern ona te kapitały przepuści, no, a my... 
pójdziemy na grzybki. Ostatecznie ja mam 
syna na stanowisku, będę miał co jeść.... 
Ale co wy zrobicie, co zrobi reszta urzęd
ników? Idiota! Tylko idiota mógłby zro
bić coś podobnego! 

Tym bardziej, że on miał nie tylko pra 
wo, ale nawet obowiązek obalić ten testa 
ment! — krzyczał Bergar .— Ta baba nie 
ma najmniejszego prawa do dziedziczenia! 
Powinienby jej dać dożywotnią rentę i do 
syć! Dosyć! 

A tymczasem młody Górzyński opu
ściwszy bank, z uśmiechem na ustach spa 
cerowym krokiem szedł ulicą, machając la i 
seczką, paląc papierosa i myśląc o tym, co 
to będzie, gdy jego najdroższa macocha do 
wie się o jego decyzji. Dziś rano właśnie 
wysłał do niej list i jednocześni załatwił 
w banku sprawę uwolnienia kapitałów po 
ojcu do ewentualnego aresztu sądowego... 

— Jak się masz, stary! — zaczepił go 
ktoś z boku. 

Górzyński zatrzymał się. To dawny ko 
lega szkolny Edward Mochocki, obecnie 
dpktór medycyny, odbywał swój codzienny 
spacer przed obiadem. 

— No, cóż? Spadek zapewne już pod
jąłeś i myślisz nad tym, jakby go prze
puścić w sposób możliwie przyjemny? — 
zapytał, przywitawszy się. 

Górzyński uśmiechnął się. 

— Trochę się mylisz. Mylisz się mia
nowicie co do tego spadku: nie podjąłem 
go, nie zamierzam podjąć, a poza tym rze 
czywiście myślę, *akby wobec powyższe
go przyjemnie czas spędzić. 

Mochocki spojrzał n» niego zdumiony. 
Przystanął.... 

— Prawdę mówisz? 
— A ty sądzisz, że rozpuszczam po 

mieście pogłoski o wyrzeczeniu się spadku 
i że to tylko pogłoski w ubocznej myśli 
albo po prostu przez ostrożność rozpu
szczane? 

— Mój drogi! Mam jeszcze jedną alter 
natywę, hę! he! znacznie mniej dU ciebie 
pochlebną.... 

— Żem zwarjował? 

—Podziwiam twoją domyślność. 
Górzyński zastanowił się chwilę, po

czym przystanął i zaczął mówić: 

—Tylko i jedynie rozsądek, kazał mi 
wyrzec się tego spadku, o którym w tej 
chwiH myślę tak, jak o tamtym koniu do
rożkarskim: żal mi go, bo gdyby był mój, 
tobym się lepiej z nim obchodził. Ale sko 
ro nie jest mój, to możesz być pewny, żc 
nie będę interpelował tego dorożkarza, że 
by się lepiej z koniem obchodził, a to dla 
dwóch przyczyn: koń jest nie mój, a doro* 
karz wybitnie mi się nie podoba. 

Mochocki pokiwał głową. 
D. c. n. 

lany lo-
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Tereny leśne, potu/one uawproei ..i:,iy-
tutu wychowania fizycznego, przeznaczone 
pod park w tej dzielnicy, są niszczone w 
barbarzyński sposób. Z u w; : 0 i na olbrzy
mie znaczenie lasu dla stolicy należy tere
ny te ogrodzić i zabezpieczyć przed za
gładą. 

* # * 

Kraieczki. 

KOLACJA BRUNONA. 
znione 

Od kilku dni pojawiły się w Warsza-

Moda jest właściwie zwykłym szaleń
stwem. Gdy otwiera się jedna nowa ka
wiarnia, natychmiast kilkunastu ludzi „wpa 
da" na pomysł otwarcia nowych kawiarni 
i po miesiącu na głównej ulicy miasta po
wstaje kilkanaście lokali cukiernianych, z 
których większość po upływie paru miesic-e pierwsze choinki, zwożone przeważnie I c t f - - - - - ' - H O " " " - r"*'u 

z Kresów. robi „plaj tę". W wolnych lokalach za-
Przedsiębiorcy objęli w posia- | c z n ą z n o w u m s o w o o t w j e r a c s k l c p y z ^ 

danie wydzierżawione place miejskie, któ {lantcr 
re będzie wol.no im użytkować do 24 bm. 
do południa, to jest do samej Wi l j i . Jedne 
z tych placów wynajmowane są za cenę ry 
czaitową (mniejsze) ,inne na metry, przy 
czym orientacyjną cenę ustaloną na b zt. 
od metra kw. Przedsiębiorcy żalą się, że 
jest to bardzo drogo i że zmuszeni oędą 
w tym roku podwyższyć ceny choinek. Is
totnie, cena dzierżawna wydaje się wyso
ka, jeśli zważyć, że mały aip. skrawek te
renu przy ul. Unii kosztuje przedsiębiorcę 
aż 500 zł. Na tej przestrzeni można posta
wić tylko 500 choinek, t. zn. samego po
datku „magistrackiego" trzeba liczyć na 
sztuce po złotemu. A gdzie Inne koszty? 
Choinki trzeba przewieźć koleją, wyłado
wać i zwieźć na plac, dorobić, im podsta
wy drewniane 1 tu. znowu przykra niespo
dzianka: drzewo gwałtownie zdrożało, 
przeszło 50 proc. w porównaniu z rokiem 
zeszłym. (Jena orientacyjna za drzewko 
wysokości metra wynosi około 2 zł. W y 
sokie choinki „do sufitu" wahać się będą 
w cenie od 5 — 9 zł. Podaż jest duża. 
Kupcy obawiają się, że może okazać się 
aż za duża... 

* * * 
W najbliższych dniach nastąpi rozda

nie nagród konkursu ukwiecenia Warsza
wy za przyozdabianie roślinnością kien 
balkonów i ogrodników. Ogółem rozda
nych będzie 43 nagrody i 93 listy pochwal 
ne. 

• * » 
Nadzień 1 bm. zarejestrowano w War

szawie 1,745 taksówek, czyli zaledwie o 
38 taksówek więcej, niż rok temu. Znacz
nie większy wzrost wykazuje natomiast 
liczba dorożek, których mamy 1,736. Re
kord pobiły rowery, których przybyło 
1,000 w ciągu roku i jest obecnie 14,114. 

dów" 
passa 

ni 

lą, kwiatiarnie, bary lub lokale „ću-
— i znowu płajtną i znowu przyjdzie 
na inny rodzaj interesów. 

nie zapewnione^ dochód można przezna
czyć na pomoc zimową. Wykonanie tech
niczne pozostawiam inicjatywie czytelni
ków. Niechaj także trochę popracują. 

W ZACISZNYM GABINECIE. 
Brunon Wiczek jest człowiekiem o głę

bokim umyśle i myślącej głowie. Jak coś 
robił, zawsze musiał przed tym zastanowić 
się poważnie nad danym zagadnieniem. 

Brunek mieszka na Stokach, 
j Brunek wyszedł do miasta, zabrał po 

W ostatnim półroczu przyszła w Łodzi drodze jakieś miłe dziewczę i poszedł z nią 
oda na wystawy. Zaczęło się niewinnie, 1

 ( | 0 cichego szynczku z cichym gabinetem 
przy ulicy Gdańskiej. Tutaj popił, podjadł, 

OJCZYM MARII BOGDY 
WBSSSm fałszerzem weksli? • H k f B 

Z Gdyni donoszą: 
Zamieszkały w Gdyni inż. Hinziger, oj

czym znanej artystki filmowej Marii Bogdy 
został oskarżony o sfałszowanie podpisów 
swej pasierbicy na wekslach. Maria Bogda 
podczas przesłuchania przez sąd w War
szawie, oświadczyła, że podpisy zostały 
sfałszowane przez jej ojczyma. W czasie 

rozprawy karnej przed Sądem Okręgowym 
w Gdyni, wyszło na jaw, że inżynier Hin
ziger, potrzebując pieniędzy, podpisał 
Bogdę na kilku wekslach na ogólną sumę 
1600 zł. 

Rozprawę odroczono celem wezwania 
świadków dodatkowych. 

— _ : 0 : 

od wystawy rzemieślniczej. Bardzo pięknie 
i ładnie, rzemieślnicy chcieli pokazać, co 
potrafią, pokazali, skończyli, zamknęli. Zo
baczyli to ogrodnicy i powiadają: — A my 
to od kogo? Od macochy?! I również u-
rządzili wystawę, pokazali kwiatki, jabłusz
ka i pomidory, wreszcie zamknęli i skoń
czyło się. 

Popatrzyli na te wystawy radioci 1 
krew ich zalała. Jakto? To rzemieślnicy — 
panie dziejski — pokazują swoje historyj
ki? Jakto — panie dziejski — to ogrodni
cy mogą się pochwalić kwiatkami? A my 
co? AJbośmy to jacy - tacy?! I radioci 
również urządzili wystawę, zdopingowani 
przez wystawę psów i gołąbków. 

Proponuję, aby urządzić jeszcze szereg 
wystaw, naprzykjad: • 

Wystawę kobiet czterdziestoletnich pod 
wysokim patronatem Bessie Simpson. 

Wystawę byłych królów, z Edwardem 
Windsorem jako członkiem honorowym. 

Wystawę punktualnych płatników po
datku obrotowego. (Ponieważ liczba eks
ponatów może się okazać niewystarczają
ca do zapełnienia jednego pokoiku, należy 
ją połączyć z wystawą punktualnych płat
ników wszelkich podatków państwowych 
i komunalnych). 

Wystawę wierzycieli (uwaga: nie draż
nić zwierząt w klatkach). 

Wystawę notarialną. Główny eksponat: 
weksel na 1000 złotych nlezaprotestowa-
ny. 

Wystawę serc kobiecych (wagony tram 
wajowe nie będą dopuszczane). 

No, mam wrażenie, że wystarczy tych 
wystaw co najmniej na dwa lata. Powodze 

M n i e j s z o ś c i o w a o r k i e s t r a 
na motorowcu m-s Piłsudski, m r a 

Z Gdyni donoszą: 
Podobnie, jak w roku ubiegłym, moto

rowiec transatlantycki „Pi łsudski" wyru
szył przed paru dniami z Gdyni do Amery 
ki, by tam w ciągu 6 miesięcy odbyć 8 wy 
cieczek turystycznych, wożąc podróżnych 
amerykańskich z Nowego Jorku na Ber
mudy, Kubę i do szeregu miejscowości kii 
matycznych Zatoki Meksykańskiej. 

W przeciwieństwie jednak do roku ubic 
głego, kiedy to na statek zaangażowano 
dla turystów amerykańskich orkiestrę i siły 
art. wyłącznie amerykańskie w r. b. 
dyrekcja Linii Gdynia— Ameryka postano 
wiła zakontraktować dla „Piłsudskiego" 
siły polskie, wychodząc ze słusznego zało 
żenią, że wśród obcych na polskim statku 

musimy propagować Polskę, 
polską kulturę, wogóle wszystkie nasze 
wartości rodzime. 

Tymczasem jak chwalebny zamiar zo
stał zrealizowany? 

„Pi łsudski" wyjechał do Nowego Jor
ku, bioiąc ze sobą 9-osobowy zespół orkie 
strowy Tychowskiego z Warszawy, w któ 
lego skład wchodzi 6 żydów. 

Tymczasem mamy dziesiątki zespołów 
czysto- polskich, które nieraz miesiącami 
szukają jako takiego znośnego „engage
ment".. 

Tłumaczenie, iż w Warszawie nie moż 
na znaleźć dobrego czysto-polsklego ze
społu orkiestrowego nie wytrzymuje kry
tyki. Dlaczego trzeba było brać orkiestrę 
koniecznie z Warszawy (gdzie może na 
prawdę nie ma czysto polskich zespołów(, 
gdy na prowincji jest wiele polskich bar
dzo dobrych orkiestr, które w każdej chwi 
II można było zaangażować dla „Piłsuds
kiego". 

EDWARD MOUNTAIN. 

SAMOSĄD. 
Brzask zbudził śpiących w namiocie 

śmiertelnie znużonych poszukiwaczy złota. 
Jakób, nawpół rozbudzony, sięgnął do 

wiszącego mu na szyi płóciennego worecz
ka. Sięgnął i zdrętwiał. Woreczek był pu
sty, a tu wszak pamiętał, schował zdobyty 
krwawym wysiłkiem złoty piasek. 

Z przekleństwem na ustach spojrzał na 
leżącego obok niego Dżima. Jednak, nic nie 
mówiąc, położył się znowu. Długo się nie 
poruszał, rozmyślając nad tym, co uczynić. 
idy wstał, ruchy jego były spokojne i 
bmy.ślone. 

Nad głową Dżima był wkręcony hak. 
Tnkób przeciągnął przezeń gruby sznur, 
..wisający z obydwóch stron. Jeden koniec 
^kręcił sobie w pasie, a z diUg;js»o związał 
suyczek, po czym pociągnął za cyngiel 
st.zelby i położył ją na stosie rzemieni. 
Zręcznym ruchem zarzucił pętlę na szyję 
r'p;ącego, cofnął się w tył, chwycił strzelbę 
i wymierzył. 

Dżim się przebudził i ze zdziwieniem 
spojrzał dokoła. 

— Gdzie je masz? — spytał przez zęby 
hkcb . 

Rzucił się w tył. zaciskając pętlę i nie 
tjąe Dżimowi zaczerpnąć tchu. 

— Gdzie je masz? — powtórzył. 
— Co? — wybełkotał Dżim, czując 

rozluźniający się sznur. 
— Złoto. 
— Jakie złoto? — rzęził Dżim, ledwie 

dysząc. 
— Wiesz jakie! Moje! 
— Na oczy go nie widziałem. 
— Będę cię dusił, póki nie powiesz. A 

jeśli choć palcem ruszysz, kula w łeb! 
— Boże! — jęknął Dżim, gdy sznur 

znów się zacisnął dokoła jego szyi. 
Po chwili Jakób rozluźnił stryczek. 

Dżim, wyginając szyję wykręcił ją w ten 
sposób, że supeł wpił mu się w brodę. 

— No? — mruknął Jakób, oczekując 
wyznania. 

Lecz Dżim roześmiał się. 
— Duś mnie, duś, ty stary wisielcu! 
Był cięższy od Jakóba, to też ten w ża

den sposób nie mógł dźwignąć z ziemi swej 
ofiary. Wyprężony z całych sił, Dżim opie
rał się nogami, gdy podbródek jego miał 
oparcie o stryczek. 

Widząc, że go nie podniesie, Jakób po
stanowi! go dusić!, zaciągać sznur coraz 
mocniej. Lecz Dżim oddychał zupełnie swo 
bodnie. Przeszło pięć, dziesięć, piętnaście 
minut. Jakób w rozpaczy rzucił sznur o 
ziemię. 

— Dobrze — wycedził przez zęby, o-
Icierając pot spływający mu z czoła — 

zabawił się, a gdy minęło już kilka godzin 
i kelner zjawił się z rachunkiem, Brunek o-
świadczył: 

— Panie łady, wojaj pan policjanta, 
niech mi spisze protokół za niezapłacenie 
rachunku. 

Sąd Grodzki skazał Brunona Wiczka na 
dwa tygodnie' aresztu, zawieszając wyko
nanie wyroku. 

Jerzy Krzeckl. 

RADIO-KĄCIK. 
ŚRODA, 1 6 GRUDNIA. 

Raszyn, 
15.00 Wiadomośei gospodarcza 
1 5 . 1 5 Programy lokalna 
1 6 . 1 0 Audycja dla dzieci — a Katowic 
16.30 Koncert orkiestry salonowej — a wystawy 

radiowej w Lodzi 
17.00 W walce ze szpiegostwem — odczyt • 
1 7 . 1 5 Dalszy ciąg koncertu a wystawy radiowej w 

Lodzi 
17 .56 Rozmowa ze Stanisławem Brzozow-kim — wy 

wiad fikcyjny 
11.00 Pogadanka aktualna 
11.10 Wiadomości sportowe 
1820 Programy lokalne 
18.50 Nawozy organiczne — pogadanka (Lódś na. 

daj* audycja lokalng) 
19.00 „Cud włóczni" — fragment a powieści Zofii 

Kossak p.t- „Krzyżowcy" 
19.20 Programy lokalne 
20.35 Chwila biura studiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.SS Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert CHOPINOWSKI 
21.S0 Audycja literacko - mnayetna — a Poznania 
2 2 . 1 5 KONCERT orkiestry symfonicznej P. R. 
23.00—21.30 Programy lokalna dla W-wy 1 Lwowa 

LÓDŻ, jak Raszyn, oraz: 

13.90 Muzyka i płyt 
H j t L ó d z k j e wiadomości giełdowa 
151*5 I K o n t e r t r e k l a m o w y ?«1«4 ł i u azasaa •*.» 
15.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
15.55 Muzyka a płyt 
18.20 „Najmłodsi marynUei pried mikrofonem'* ,— 

a wystawy radiowej 
19.20 Fragment teatralny — wykonają artyści Tea

tru Popularnego (ze studia na wystawie) 
19.45 „O zorganizowane ŻYCIE kulturalne L O D Z I " - -

felieton 
20.00 Koncert — ta studia na wystawia 

CZWARTEK, 1T GRUDNIA. 
Rasiyn. 

6.S0 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.1S Daiennik poranny 
7.2G Programy lokalne 

8.00 Audycja dla szkól 
8 .10 Przerwa 

11.30 Poranek muzyczny dla mlodtieir szkół pow. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowa 
12.03 Koncert małej orkiestry P. R. a udziałem io-

listów 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 Pnerwa dla Krakowa 
13 .00—14 .30 Przerwa dla Lwowa 
13.08—15.00 Pnerwa dla Wantowy 
14.00—15.00 Pnerwa dla Katowic, Petnania, Toru. 

nia I Wilna; dla Lodzi do g. 14.57 
15.00 Wiadcmofci gospodarcze 
15.15 Programy lokalna 
1 6 2 0 Pogadanka dla dzieci starszych 

Ryś rozszarpał 7 owiec. 
• • Posłuch wziął 9 0 za psa. mtm 

Z Wilna donoszą: 
Na terenie lasów państwowych przyle

gających do pogranicza w obrębie powia
tu dziśnieńskiego, opodal wsi Wiereciejka 
zanotowano ostatnio dawno już nie spo
tykany wypadek napadu rysia na owce, 
wypędzone na wygon wiejski. Pastuch, do 
zorujący stada, zobaczywszy zbliżające 
się do owiec zwierzę, przyjął je uprzednio 
za wioskowego psa, nie wszczynając alar

mu. Ryś zbliżywszy się do stada owiec 
— rzucił się na najbliższą, rozszarpując jł 
w oczach pastucha. Zanim zorientowany 
pastuch wszczął alarm i zdołał zawezwać 
pomoc, ryś w międzyczasie zagryzł 7 
owiec. 

Zorganizowana natychmiast obława nfe 
dała rezultatu, a strzelcy znaleźli w lesie 
jedynie pół zjedzone jagnię. 

Ryś zdołał umknąć. 

Łodzianka otrzynała 2-gą nagrodę fBm% 

za przepis na szczupaka. 
Warszawa, 16. 12. — W lokalu gazow

ni miejskiej przy ul . Kredytowej rozstrzy
gnięto konkurs na najlepsze, najtańsze i 
najmniej skomplikowane przyrządzenie 
szczupaka i karpia. 

Konkurs ten został ogłoszony w paź
dzierniku r. b. przez Związek Organizacyj 
Rybackich R. P., za pośrednictwem Pol 
skiego Radia. Zamknięty zaś został 12 l i 
stopada. 

Nadeszło 933 przepisów 
ze wszystkich stron Polski. Zabrafo się do 
ich czytania i oceny „ ju ry " , w osobach prze 
wodniczącej komisji, p. Elżbiety' Kiewnar-
skiej oraz pp. St. Goryńskiej i Wandy Do
brzańskiej. 

W rezultacie wybrano 106 wyróżniają
cych się przepisów, z czego 14 zdecydowa
no się podać do rozstrzygnięcia szerszemu 
sądowi konkursowemu. W tym celu przyrzą 
dzono 14 potraw według owych przepisów, 
wykonaj je p. Mikołajczyk, instruktor Zw. 
Pań Domu, w lokalu pokazów gazowni 
miejskiej. 

16.35 Programy lakalne 
17.00 Jak aorganltować WESOŁE I zdrowe lwięta? ~r 

pogad.rlka 
f l t . l S Koncert kwartetu instrumentalnego 

17.50 Ukraińskie Instytuty naukowe — odczyt — 
ze Lwowa 

18.00 Pogadanka aktualna 
1 8 . 1 0 Komunikat śniegowy — i Krakowa 
18.12 Wiadomości sportowa 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Godzina lekkiej motyki 
19.45 Koncert solistów 
20.25 Wigi l i i w Szczawnicy — felieton z Krakowa 
20 .40 Dziennik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Przerwa 
21.00 Tance i melodie polskie. Koncert orkiettry 

symfonicznej, małej orkie.try ora* chóru P. I>. 
21 .30 Sylwetki kompozytorów polskich — Adam 

Wieniawski 
2 2 . 1 5 Muayka taneetng małej orkiestry P. R. 
2 3 . 0 0 — 2 3 . 3 0 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.25 Parę informacji # 

7.30 Program I M dziś 
7.35 Muayka a płyt — • Warstawy 

12 .50 Koncert żyeaeń 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.05 Koncert reklamowy 
15.40 -Nowości techniczne 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muiyka a płyt 
16.35 Wiązanki mclndyj — płyty z Warszawy 
18.20 koncert Taw. śpiew. M E C I I O " — .a studia na 

wystawie 

Za szczupaka nagrodę pierwszą otrzy* 
mała p. Zofia Romańska z Pińska, drugą-*] 
p. Aniela Grzebieniakowa z Łodzi, trzecią-* 
p. L. Aderowa z Krakowa. 

Za potrawy z karpia: pp. Hanka Łoziń
ska — pierwszą nagrodę, Helena JankoW* 
ska z Ojcówka — drugą, Stanisław Sło-
w ik z Krymna — trzecią. 

Próc ł uznania, laureatki otrzymują nt* 
stępujące nagrody: dwie po 100 zł, dwl« 
po 50 zł, dwie po 26 zj. Resztę, 100 na
gród dla przepisów wyróżnionych, otrzy
mają panie pod postacią książki kuchar
skiej w układzie p. Elżbiety KiewnarskieJ 
pt. „Potrawy z ryb" . 

Po rozstrzygnięciu konkursu przedsta* 
wicie] komitetu propagandowego spożyci* 
ryb przy Zw. Org. Ryb R. P. w przemó-1 

wieniti swym zobrazował te ogromne moż
liwości gospodarcze, jakie drzemią w za
gadnieniu zwiększenia produkcji ryby sjod-
kowodn | w.Polsce. Mamy około 220 000 
hektarów jezior, 33 000 km bieżących rzek, 
około 80 000 ha sztucznych stawów. Stoi
my więc na jednym z pierwszych miejsc W 
Europie pod względem możliwości. Nie
stety — jeżeli idzie o realizację ich — n» 
ostatnim miejscu. Zaledwie 22 mil. kg ryby 
prodiikiijemy na rok. Chleb — dla niewiel
kiej liczby obywateli, Iw, licząc już człon
ków rodzin — 125 000 ludzi. 

Powodu należy w znacznej mierze sztlt 
kać w malej konsumeji ryby na naszych 
stołach. Gospodynie powinny o tym pamię
tać, że taka zmiana białka jest bardzo zdro
wa. , 

Koszt ryby jest u nas stosunkowo wy
soki. Ale producent nie jest tego przyczy
ną. On bierze ledwie jedną czwartą ceny. 
Dziesięć procent przypada na koszty trans
portu. Całą zaś resztę zabiera pośrednik. 

Ten pośrednik jest zatem kamieniem tl 
szyi przemysłu rybnego w % olsce. Gdy pró 
bowano uniezależnić się przez tworzenie 
spółdzielni rybnych — napotykało to n» 
poważne utrudnienia ze strony tych czyn
ników. 

Jednakże młody wprawdzie, ale pełen 
rozmachu Związek Organizacyj Rybackich 
idzie do usamodzielnienia się i... dojdzie. 
Musimy mu pomagać, ho walczy nie tylko 
o swoje prawa, ale i nasze. Tania ryba — 
to urozmaicenie wiktu, to podniesienie je
go zdrowotnej jakości! 

skoro nie można cię powiesić, będzie mo
żna zastrzelić! 

— Słuchaj, przyjacielu — odezwa1! się 
Dżim pojednawczo. — Można spokojnie 
coś uradzić... Zginęło ci trochę złota i 
twierdzisz, że ja wiem, gdzie ono się znaj
duje, a ja nie wiem. Poszukajmy razem... 

— Nie ruszać się! — krzyknął Jakób, 
przykładając mu lufę do skroni. — Jeżeli 
drgniesz, będzie po tobie! 

— Masz czas do południa, lecz wtedy... 
— zagroził. 

— Co wtedy? 
— Przyjdzie na ciebie kreska. A jeśli 

się przyznasz, będę cię trzymał aż zjawi się 
policja. 

— Tam do licha! Jestem niewinny jak 
jagnię, a ty chcesz mnie wysłać do piekła. 
Ach, ty stary zbóju, nie... 

Dżim puścił wodze językowi. Jakób usa 
dowił się wygodnie i rozkoszował bezsilną 
wściekłością wroga. 

Gdy Dżim wyczerpał bogaty zasób 
przekleństw, zamilkł, nie przestając wodzić 
wzrokiem za podnoszącym się wciąż na 
niebie słońcem. Psy jego, zdziwione, że tak 
długo stoją bez zaprzęgu, czuły, że dzieje 
się coś niedobrego i wyrażały żal przecią
głym wyciem. 

Dżim uświadomił sobie, że leży na ja
kimś zboczu. Przypomniał sobie, iż namiot 
ustawili w pobliżu głębokiej jamy. Okoli

czność ta, umiejętnie wykorzystana, mogła 
odwlec trochę rozwiązanie sytuacji: 

Zwrócił uwagę na krępujące mu ręce 
rzemienie. Ręce miał związane na plecach. 
Leżał na śniegu, przeto i ręce i rzemienie 
były wilgotne. Wiedział, że wilgoć nada 
skórze rozciągliwości I rzeczywiście nie
znacznie rozciągał rzemienie coraz bar
dziej. 

Nie spuszczał oczu z drogi. Wtem doj
rzał na horyzoncie ciemną plamkę. Rzucił 
rozpaczliwe spojrzenie na słońce: przybli
żało się do :enitu. 

— Powieszą cię — groził — Jakóbowi, 
starając się odwrócić jego uwagę od drogi. 
— i Czy wierzysz w duchy? 

Tamten drgnął. To dodało Dżimowi o-
tuchy. 

— Pamiętaj — zawołał, nie waż się 
mnie tknąć przed południem. Jeżeli strze
lisz choćby o sekundę wcześniej, będę cię 
straszył. Przysięgam ci ! 

— Nie bój się, wyślę cię do piekła aku
rat na czas — mruknął Jakób. Słoneczny ze 
gar mam sprawdzony według gwiazdy po
larnej. 

Dżim dojrzał,' że plama na drodze znaj 
duje się jeszcze na odległości co najmniej 
mili. 

— Ile mierzy cień na tarczy? — zapy
tał. 

Jakób nachylił się nad prymitywnym 
zegarem. 

— Trzy-cale — odpowiedział. 
Rzemienie na rękach Dżima były j u t 

całkowicie rozluźnione. 
— A teraz jaki jest cień? 
— Jeden cal. 
W tejże chwili Jakób spojrzał na dro

gę. Sanie zaprzężone w psy, pędziły wprost 
ku namiotowi. 

Jakób wymierzył do celu. 
— Nie ma jeszcze dwunastej — jęknął 

Dżim. 
Woźnica na saniach przyklęknął i za

czął poganiać psy. 
Jakób nie spuszczał oczu z zegara. 
—Już południe! — zawołał ochrypłym 

głosem. 
W tym momencie Dżim stoczył się do 

jamy. Jakób zeskoczył za nim i, nie chcąc 
tracić ani sekundy wymierzył wprost w je
go oczy. Lecz dym się z lufy nie dobył. 

Nagle, oślepiający wybuch zatrząsł Ja-
kóbem, który martwy runął na ziemię. §t* 
ra, ciężka strzelba leżała przy nim. Stal 
oderwała się od drzewa. W lufie, tuż przy 
nasadzie, widać było szparę długości paru 
cali. Dżim z zaciekawieniem oglądał broń-
Gdy spuścił kurek, posypał się złoty pia
sek. 

— Oto gdzie było to przeklęte złoto. 
— wykrzyknął. 

I pobiegł do namiotu po szalę od wag'-

Tłu . i i . Kw. 

http://wol.no
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Jędrzejowska, Kurko wka, czy Wajsó <vna? 

R e k o r d p a r t , 
(Jędrzejow-Ciekawa jest statystyka dotychczaso

wych laureatów Najwyższej Honorowej Na 
grody Sportowej, nadawanej raz do roku 
najwybitniejszemu sportowcowi polskiemu. 

Ciekawa i smutna dla mężczyzn — pa
nów stworzenia, gdyż bici są na głowę 
przez kobiety. 

Dotychczas nagroda była nadaną 9 ra
zy: 192T — Konopackiej, 1928 — tak sa
mo, 1929 — Petkiewiczowi, 1930 — M i 
kołajczykowi i Budzyńskiemu, 1931 — Ku 
socińskiemu, 1932 — Walasiewiczównie, 
1933 — podobnie, 1934 — Wajsównie, 
1935 — Vereyowi. 

W ciągu 9 lat aż 5 razy triumfowały 
niewiasty. 

I w roku bieżącym znów przypuszczają 

generalny szturm do nagrody 
ska, Kurkowska, Wajsowna). 

Niewątpliwie jedna z nich nagrodę zdo 
będzie, powiększając listę kobiet, które 
wyprzedzają mężczyzn. 

Zamknięcie boiska na 6 miesięcy. 
- S R u I I * i z a j ś ć . 

W związku z zajściami, jakie miały miej 
ice podczas zawodów o mistrzostwo klasy 
A pomiędzy KS 06 Mysłowice a Pogonią 
katowicką, Wydział Gier i Dyscypliny Ślą
skiego OZPN .postanowił zamknąć boisko 
KS 06 Mysłowice na przeciąg 6 miesięcy, 
poczynając od 3 bm., a nadto — ukarać 
szereg graczy, a mianowicie: 

Sikorę i Heinzę dożywotnią dyskwalifi
kacją za uderzenie sędziego, Warwasa Ro
mana 3-letnią dyskwalifikacją za kopnięcie 

i słowną obrazę sędziego. 
Kamienieckiego Tadeusza — roczną 

dyskwalifikacją za słowną obrazę sędziego 
i pogróżki oraz Kupszta Waltera dyskwali
fikacją 2-miesięczną. 

Wszyscy wymienieni gracze sr, członka
mi 06 Mysłowice. Mecz, który dał w skutku 
wymienione wyżej kary, rozgrywany był 
22 ub. m. i zostaj przerwany z powodu 
zajść r.a boisku. 

P R Z Y G O T U J C E D I B A P U D E R ł 

Sport w Kilku słowacli. 
ŁOZK planuje zorganizowanie w stycz 

niu na rzecz Funduszu Obror.y Narodowej 

Dlaczego nie w Łodzi? 
Zimowe mistrzostwa pływackie Polski — wo Lwowie. 
Polski Związek Pływacki poleci! okrę

gowi lwowskiemu zorganizowanie mi
strzostw pływackich Polski we Lwowie na 
krytej pływalni w dniach 6 i 7 marca 1937 
foku. W wypadku deficytu P. Z. Pł. pokry 
je straty finansowe. 

Sprawa więc definitywnie przesądzona. 
W swoim czasie, donosząc o projekcie 

zorganizowania zimowych mistrzostw Pol
ski, wyraziliśmy opinię, iż o tę imprezę 
Winna ubiegać się Łódź. 

Odnosimy wrażenie, że deficytu nie by
łoby, znamy bowiem uczynność Polskiej 
YMCA, właścicielki basenu pływackiego. 
Koszt wynajmu z pewnością nie byłby wiel 
ki, a frekwencja (sądząc z liczby widzów 
w dotychczasowych imprezach) wystarcza 
jąca na pokrycie kosztów. 

Zdaje się, że stracono okazję. We Lwo 
wie zachodzi obawa deficytu, a Łódź nie 
zainteresowała się największą imprezą se
zonu. Szkodal 

U r b a n i W a d a s 
w r ó c ą d o P o l s k i . 

Jak się dowiadujemy, władze polskie 
Poczynią odpowiednie starania u władz 
niemieckich, celem przytrzymania dwóch 
znanych piłkarzy Urbana i Wadasa z Wiel
kich Hajduk, którzy przed miesiącem ucie
kli dc Niemiec. 

Urban, jak wiadomo odbywał swoją po 
Winność wojskową w jednym z pułków ślą 
sklch i w razie powrotu do Polski, odpo
wiadać będzie przed sądem za dezercję. 

W związku z ucieczką powyższych 
dwóch piłkarzy kierownictwo K. S. Ruchu 
w Wielkich Hajdukach wyjaśnia iż kiero
wnictwo klubu nie ponosi winy za postępo

wanie Urbana i Wadasa, bowiem czyn 
swój popełnili bez wiedzy Zarządu i siłą 
rzeczy zarząd klubu nie może być odpowie 
dzialny za nieodpowiednie postępowanie 
swych członków poza terenem klubowym. 

Wyżej wspomnianych piłkarzy zarząd 
klubu ukarał dyskwalifikacją bezterminową 
zaś cały materiał przekazano do zarządu 
Ligi PZPN. 

Należy jeszcze dodać, źe Urban ciesząc 
się opinią dobrego piłkarza otrzymał w 
wojsku «d władz przełożonych daleko idą
ce ułatwienia. 

Specjalne bilety kolejowe dla narciarzy. 
Wszelkie nadużycia będą faknajosirzei karane. 

W czasie od 1. 12. 1936 r. do 30. IV. 1937 
roku przysługują członkom Polskiego Zwiąż 
ku Narciarskiego ulgi przy przejazdach ko-
•eją w celach narciarski^ I turystycznych w 
Postaci biletów narciarskich" 1000 i 2500 km. 

Ulgę stosuie się w klasie 2 1 3-e| pociągów 
osobowych i pośpiesznych przy przejazdach 
tam lub spowrotem, jeżeli odległość przeja
zdu w jedną stronę wynosi conajmniej 30 km. 

Cena biletu na 1000 kim. wynosi zależnie 
od klasy 1 rodzaju pociągu (osobowy, po
spieszny) od 25 do 48 zł., a cena biletu na 
Przejazd 2.500 kim. od 50 do 96 zł. 

Polscy sportowcy 
na Wyspach Hawajskich ? 

Amerykańska prasa donosi, źe w Hono
lulu na Wyspach Hawajskich żołnierze sta 
cjonowanych tam pułków piechaty i arty
lerii utworzyli drużynę piłkarską. Charak
terystyczne są nazwiska pierwszej drużyny 
piłkarskiej garnizonu: Karowski, Błazański 
Wadkowski, Gawczyński, Piórkowski, To
maszewski, śmietankowski, Michalski, Ru-
sicki, Barkowski 1 Dąbrowski. 

Są to prawdopodobnie Polacy, wzglę
dnie Amerykanie pochodzenia polskiego. 

Zwycięstwo i porażka A.Z.S. 
w T a l l i n i e 

W środę wieczorem w szczelnie wypeł
nionej sali związku sportowego w Tallinie 
żeńska drużyna AZS rozegrała pierwsze 
dwa mecze na swoim tournee po Estonii. 

W siatkówce AZS przegrał z drużyną 
Kalev 1:2 (15:7, 9:15, 15:4). 

W koszykówce AZS pokonał Ru?r 
(14:8). 

Prezes estońskiego związku sportowe
go Penno doręczył drużynie warszawskiej 
p B t R i ą t k o w y album. Polska drużyna ze 
Jwej strony ofiarowała drużynie estońskiej 
K<niev pamiątkowy proporczyk. 

Polski Związek Narciarski zwraca uwagę 
że z tych biletów przeznaczonych dla narcia 
rzy wolno korzystać jedynie w celach nar
ciarskich i turystycznych. Wszelkie naduży
cia będą 

jaknajostrzc} ścigane 
i winni nadużyć będą pociągnięci do odpo
wiedzialności cywilnej za wyrządzone Pol
skim Kolejom Państwowym szkody. Poza 
tym Polski Związek Narciarski wyciągnie 
konsekwencje zarówno w s tosunku do win
nych nadużyć, skreślając ich z listy osób 
zrzeszonych, jak I do klubów winnych przy] 
mowania tego rodzaju osób do swego grona 
aż do skreślenia danego klubu z listy człon
ków PZN. 

Czy do dzie do skutku 
mecz boksers ?i Po $ :a-Norwegia? 

Załatwiony już, zdawałoby się na pe
wno mecz bokserski z Norwegią stoi znów 
pod znakiem zapytania. PZB otrzymał od 
związku norweskiego pismo z żądaniem do 
datkowych 800 kor. za przyjazd do Polski. 
PZB. odpowiedział, że gotów jest wpłacić 
dodatkowo tylko 300 kor. i obecnie czeka 
na odpowiedź. 

Sprawa komplikuje się, gdyż PZB od
stąpił już drużynę norweską Warszawskie
mu Okr. Zw. Bokserskiemu na 1 mecz, w 
którym Norwegowie występować mają ja
ko drużyna reprezentacyjna Oslo. 

Mecz ten odbyłby się 10 stycznia w 
Warszawie. 

Komunikat ' Z. O. K u . 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofice

rów Rezerwy przypomina swym członkom, 
że w czwartek dnia 17 grudnia r. b. o godz. 
20-ej w lokalu Związku zostaną przeprowa
dzone ćwiczenia aplikacyjne przez p. kpt 
Jaworskiego na temat podany w Komunika
cie nr. 5/36. 

Prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Zarząd. 

W DNIU 7 listopada br. około godz. 7-ej 
Wiecz. przy ul. Podmiejskiej 16, zostałam 
Pobita przez dwóch mężczyzn i kobietę. 
Wtedy przechodził policjant i mężczyzna 
Proszeni są o podanie swego adresu do 
•.Echa", Żwirki 2 pod „ H . H." 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja piękne fale i gm 
be loczki z gwarancją. Wykonuje zakład 
, ryzjerski, Główna 33. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stó}, biurko, stoliki radjowe tanio 
' na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
'60, Przeżdziecki. 

U ^IF.WAŻNIAM weksel dany panu Julki-
8 *°wi Kinasowi, zam. Kątn* 24, płatny 20 
Rudnia 1936 r. Z. Wyga. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

OTOMANY, tapczany, krzesła, stoły, gar
deroby, łóżka, biblioteki, dogodne warun
ki. Zakład Tapicersko dekoracyjny i sto
larski Józef Martynowski, Pomorska 30. 

Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz Fotele 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła. Materace higjeniczne poleca po 
cenach niskich I na dogodnych warunkach 

Zakład Tapiccrski 
JANA WIATROWSKIEGO 

w Łodzi Wólczańska 78 (przy Zamenhofa) i8-20.e j . 

sensacyjnej imprezy kolarskiej w Łodzi. Na 
program tej imprezy złożyć się mają ogól
nopolskie zawody kolarskie na rolkach, 
przy udziale Napierały, Kapiaka, Popończy 
ka i in., oraz międzynarodowy mecz piłki 
rowerowej Śląsk— Niemcy. Drużyna śląs 
ka byłaby równoznaczna z reprezentacją 
Polski, zaś Niemcy przysłaliby jedną z naj 
lepszych swych drużyn lub również repre 
entację. Zaznaczyć należy, że "Niemcy są 

mistrzami świata w piłce rowerowej, to 
też mecz byłby b. atrakcyjny. 

— Do rozgrywek bokserskich o puchar 
im. śp. Otto Landecka zgłosiły się cztery 
drużyny: IKP, Wima, Sokół i Gwiazda. 
Rozgrywki odbędą się w tym sezonie po 
raz drugi, przyczym pucharu broni zespół 
IKP. Początek rozgrywek nie został jesz
cze ustalony, rozpoczną się one jednak w 
pierwszej połowie stycznia. 

— W dniu dzisiejszym znakomity nasz 
pięściarz-olimpijczyk po kilkumiesięcznej 
kuracji opuszcza szpital wojskowy. Jak 
już podawaliśmy, kuracja rąk dała zadawa 
łające rezultaty, jednak Chmialewski jesz
cze raz udaje się do Warszawy, .gdzie dr. 
Levittoux po dokładnym zbadaniu, orzeknie 
kiedy pięściarz łódzki będzie mógł pierw
szy raz ukazać się w ringu. 

— W roku 1937 Towarzystwo Zwoleń 
ników Sportu w Łodzi obchodzić będzie ju 
bileusz 30-łctniego istnienia. Walne zebra
nie klubu, wybrało na rok jubileuszowy za 
rząd klubu, w składzie następującym: pre
zes Przygortski F., I-szy wiceprezes Kowal
ski S., I l-gi wiceprezes Macielski, sekretarz 
Frei,. skarbnik Jankowski i go»podarz G6-
Tf ly j fc t . * ffit^y ,. ;£* £«n j a j 

— Zarząd Łódzkiego Towarzystwa Ko 
larskiego ufundował jubileuszową nagrodę 
przechodnią, która rozegrana zostanie w 
ciągu trzech lat. Nagroda ta została ufundo 
wana z racji jubiluszu 50-lecia klubu Dru
żyny, ubiegające się o nagrodę ŁTK, będą 
musiały składać się z 4 ko laży, jednak w 
klasyfikacji obliczany będzie czas trzech 
pierwszych. Do ŁTK wstąpili ostat. w cha
rakterze członków znani przed wojną ko
larze łódzcy: Alfons Beck, Oswald Miller, 
Piotr Leonów i Alfons Maurer. 

— Na niedzielnym meczu bokserskim 
Wima- Hakoah, który odbędzie się o godz. 
11,30 przed poł. w sali .Filharmonii, odbę
dą się następujące walki (na pierwszym 
miejscu zawodnicy W i m y ) : w. musza: Bła-
siński—Rosman, w. kog. Celmer —Lieber-
man, w. piórk. Szczepański— Faget, w. lek 
ka Zieliński I— Białstek, w. półc. Amroziń 
ski—Wdowińskl I Sawiński — Jabłoński, 
w. średnia Owczarek— Waldman i w. półc. 
Kłodas— Blibaum. 

UROCZYSTOŚCI SKAROOWSKIE 
W ŁODZI. 

W roku bież. przypada 400-łernia rocz
nica urodzin księdza Piotra Skargi, Złotou-
stego Kaznodziei i Wieszcza Narodu. 

Dla upamiętnienia tej chwili w dniu 20 
grudnia b. r. (niedziela), odbędą się w Ło-
iz iu roczystości skargowskie. 

Program uroczystości obejmie: w dniu 
20 grudnia o godzinie 1 O-ej rano pontyfikal 
ną Mszę św. w kościele katedralnym św. 
Stanisława Kostki, po skończeniu zostanie 
wygłoszone okolicznościowe kazanie. 

O godzinie 19 min. 30 w Domu Katoli
ckim przy ul. Gdańskiej nr. 111 odbędzie 
się reprezentacyjna akademia, w której cza 
sie referat , ,0 księdzu Piotrze Skardze' Wy 
głosi J. E. ks. biskup Włodzim>rz Jasiński 
Ordynariusz Diecezji Łódzkiej 

N i część koncertową złoż? się produkcje 
muzyczno - wokalne w wv'.ćnrr 
rów Konserwatorium Muzycznego Łódzkie
go, artystów Teatru Miejskiego oraz chó
rów męskich. 

Komitet Skargowski zwraca się do orga 
nizacyj o wzięcie udziału ze sztandarami w 
uroczystościach skargowskich. 
Z POLSKIEGO T O W \ « Z Y S T W A KRAJOZNAW

CZEGO. 
W dniu 13 bm. o godz. 21-ej w świetlicy Towerzy 

M » i (Al . Kos* inszki 17. oficyna I I piętro) odbędzie 
odczyt prof. J. Malika pl. „O |>.>l-Wj tradycji 

rSwi.t Rnżcgo Narodzenia". Wstęp dl i wszystkich 
wolny. Coście mile widziani. 

Od godz. 20-ej do 21-ef w tymże dniu odbnda się 
próby chóralne śpiewu kolęd. 

Osoby zapi jane na kun tańrów ludowych, któ
ry będzie rozpoczęty w pierwszych dniach stycznia, 
••'» f"i'<- * ł • Wpłacenie na ręce p. Koźmińskiej 
I 1 M . I I . zaliczki w kwocie S zł. od osob> do dnia 8 My 
c m l . 1937 r. 

Infornmcy.i udziela się w każdy z dn; tirzędn-
• Oddz ia łu (j. we wtork i i p ią tk i w godz. od 

Odczyt Marysi Kwaśniewskiej. 
Z a w o d n i c z k a o l i m p i j s k a w r o l i 

p r e l e g e n t k i . 
Staraniem miejskiego Komitetu i Ko

mendy Powiatowej WF. i PW w Gnieźnie 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę w 
auli gnieźnieńskiej Szkoły Handlowej od
czyt Marii Kwaśniewskiej. 

Rekordzistka Polski i jedna z najlep
szych lekkoatletek świata mówić będzie na 
temat „Moje wrażenia olimpijskie". 

WYJAZDY DO ZAKOPANEGO. 
Komunikat Sekcji NarCarskiei p. T. T. 
Sekcja Narciarska PTT., Oddział w Ło

dzi, zawiadamiav iż w terminie od dnia 23-go 
grudnia 1936 r. do dnia 6 stycznia 1937 ro
ku organizuje wyjazd do Zakopanego. 

Wyjazd nastąpi dnia 23 bm. w godzinach 
wieczorowych. 

Zgłoszenia w dniach 17, 18 i 21 grudnia 
r. b. przyjmuje Sekretariat Towarzystwa 
(ulica Piotrkowska nr. 120, U piętro, front, 
tel. 121-82) w godzinach od 19 do 21-e|. 

Uczestnicy korzystać beda z 82 proc. zni
żki kolejowej w obie strony. 

Zakwaterowanie Indywidualne. 
Zarząd Sekcji. 

Z WYSTAWY A. LASZENKI. 
Wystawa radosnych, słonecznych dzieł 

cenionego i popularnego orientalisty prof. A. 
Laszenki cieszy się ogromnym powodzeniem 
miłośników sztuki. Bogata kolekcja studiów 
i kompozycyj, przywiezionych przez mistrza 
z tegorocznej jego podróży na Wschód Kla
syczny, spotkała się z nadzwyczaj przychyl
ną opinia wybitnych krytyków. Szczególny 
podziw budzą wielobafujfne drzeworyty ze 
względu na Ich wysoka i ogólnie w Europie 
uznaną wartość artystyczna. 

Duży odsetek zwiedzających wystawę 
stanowi młodzież szkolna, przybywająca na 
wystawę małymi grupkami ( pojedynczo. Dla 
tego też wskazanym jest zorganizowanie wy 
cieczek szkolnych. 

25 proc. dochodu od biletów wstępu ofia 
rował mistrz na FAK.*»Ligi Morskiej t Kolo
nialnej. .» Ngftw I W n + i ' - ' «3«* 
WOLNE POSADY DLA ABSOLWENTÓW 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 
Komisja Pośrednictwa PraCy Towarzy

stwa Przyjaciół Młodzieży Akademickie) w 
Łodzi posiada zgłoszenia na po m o : dla ab
solwentów Wyższych Szkół Handlowych, 
dla ekonomistów oraz inżyniera mechanika. 

Handlowcy i ekonomiści zechcą sie zgło
sić w środę lub czwartek 16 lub 17 grudnia 
w Bituze Komisji, Gdańska 19, w godz. od 
17-ei do 19-ej, gdyż posady sa do.objęcia 
najpóźniej dnia 1. 1. 1937 r. 

ZE SZKOŁY RYSUNKU 1 MALARSTWA. 
SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO. 
W szkole rysunku i malarstwa, Szczepa

na Andrzejewskiego, Piotrkowska 136, za
pisy na wszystkie kursy rysunkowo-malar-
skie. przyjmowane sa w dalszym ciągu. 

Projektuje się wycieczkę na studia zimo
wego peizażu na trzy dni świąteczne t. j . 
25, 26 i 27 bm. do własnej Szkoły Malarskiej 
w Wośnikach, nad Wartą, gdzie znajdują 
się idealne tereny narc!arsko-łyżwlar?k!e, a 
w pobliżu Sieradz, miasto pełne pamiątek. 

Malowanie zimoweero peizażu odbywać 
się będzie, ze względów technicznych, ty l 
ko pastelami, gdyż olejne i wodne farby — 
marzną. 

b i l o n u ; * * vi encesfrółowych udzi«la kiero
wnik szkoły codziennie. 
WYSTĘPY L U D W I K A SOLSKIEGO W TEATRZE 

MIEJSKIM. 
D/i', w czwartek „ godz. 8.30 wiecz. oraz w nie

dziele o godz. 4-ej popoł. ostatnie powtórzenie „Fry
deryka Wielkiego" z gościnnymi wrHępaml mistrza 
Ludwik. Solskiego. Ceny sniżolie. 

Jutro w piątek premier, kapitalne! komedii Mo
liera „Skąpiec" w której największa sensacjo -a wy
stępy mistrza Solskiego kreującego popisów, rolę. 
Harnagona. Będzie H> prawdziwy koncert gry lego 
wielkiego artysty, który teś wyreżyserował „Skąpca". 
Dekoracje Bolesława Kudcwleza. 

POPULARNY PORANEK W T E A T R Z E MIEJ
SKIM PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 

W niedzielę o godz. 12 ej w pol. odbędzie się w 
Teatr-e Miejskim popularny poranek dla najszer
szych sfer naszego miast.. Dana liędzie po raz 31-izy 
rewelacja Wernera „Ludzi.- na krne" w premierowej 
obsadzie. 

BOŻE NARODZENIE W PIEŚNI I SZTUCE. 
Pod powyższym tytułem pr. Wł. Jakób-

czyk wygłosi w piątek, dnia 18 bm. w sali 
odczytowej pmchu Polskiej YMCA. odczyt 
urozmaicony przezroczami. 

Początek o godż. 19.45. Wstęp bezpła
tny. Wejście od ul. Moniuszki Nr. 4-a. 

POBÓR 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 12.92, styczeń. 12.31. luty 12.31, 
marzec 12.32—33 

Liverpool: loco —, grudzień 6.75, styczeń 6.73, 
luty 6.73 

Egipska (Sakell.): loco 10.44, styczeń 9.71, ma. 
rzec 9.90, maj 10.07 

Brema: loco 14.89, styczeń 13.07, marzec 13.12, 
maj 13.25 

Walu iy , dewizy i akcie 
Wahania kursów papierów pithstu\ntych. 

W dziale papierów państwowych panował nastrój 
zmienny, przy dość ożywionych obrutach. 

Z premiówek po niezmienionych rena<h naby
wano Dolarówkę oraz 3-proc. Poż. Inwestycyjna 
1 em. 1 2 em.; zerie 1 em. podniosły się o 1 zt n . 
sztuce. 

Z pożyczek dolarowych 7-proc. Poż. Stabilizacyj
na zyskała 50 gr, a 6-proc. Dolarowa była tańsza 
0 2.75 proe. 

Mocniejsza tendencja dla prywatnych papierów lo
kacyjnych. 

W dziale listów zastawnych ruch był mniejszy, 
ogółem zanotowano cztery gatunki papierów, kursy 
jednak kształtowały się zwyżkowo. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi . Inwestycyjna 1 emis>> 66.50, 2 emisji 65.50, 

1 em. serie 82.00, Dolarowe * «. 47.00, Stabilizacyjna 
456.50, Konwersyjna 50.2Ś. ' rowa 1919 r. 62.25, 
L. Z. Państwowego Panki- nego '13.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku • nodarstwo Krainwcgo 
wszystkich cmisyj 83-25, 94.00 i 81.00, Budowl. 9:1.00. 
Ziemskie w Warszawie 5 s. 47.50, m. Warszawy 
51.75, m. Warszawy' 1933 r. 53.25, Pozn. Zicmstw. 
Kred. a. L. 44.00 

Akcje — niejednolicie. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi 1.: łr> 

na ogół niewielkie, przedmiotem notowań i trahs-
•kcyj oficjalnych były cztery gatunki akcyj. 

Bank Polski 106.50, Lilpop 13.60, Ostrowiec 25.00 
Starachowice 33.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 17. 12. — Urzędowa rediło giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. Pszenica jedno
lita 25.75 — 26.25, zbierana 25.25 — 25.75, żyto 
I stand. 19.50 — 19.75, maka pszenna gat. I wyciąg. 
42.50 — 43.50, maka żytnia wyciąg. 2S.75 — 29.73, 
maka razowa 22.75 — 23.75 

Poznań, 17. 12. — Urzędowa red .vi giełdy zbo
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 19.25 — 19.50, pszenica i 

24.50 — 24.75, maka żytnia wyciąg. 2900 — 29.25,'1* 
maka pszenna wyciągowa 40.25 — 41.25 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK 1 MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codzienni, prócz niedziel 
t lwiąt od | . 10 do 21, w soboty od g. 10 do 191 

Miejska Czytelnia Plam I Wypożyczalnia Ksi». 
łek dla dorosłych (ul. Rokiclńska 1) otwarta dla 
publicznoicl codziennie, proca sobót, niedziel ł 
iwlol, od | . 14 do 2 1 ; 

Miejski . Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Dłiałyt zoologiczny, botsni. 
tztiy, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar
ła dla publiczności we wtorki, czwartki i sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejski . Muzeum Etnograficzne (ul . Piotrkow
ska 104>. D z W etnograficzny | prehlstoryetny otws» 
t . dla publleznolri w środy, piątki, soboty I nie. 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejski . Muzeum Historii i Sztuki Im. J i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działyt Sztuka 
I9-go wieku I międzynarodowa eztuka modernisty* 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 15. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkie 
go Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę dn. 
20 bm. o godz. 12 min. 30 w sali PCK. pray ul. 
Piotrkowskiej 203-205 nacz. Edward Rosset wygłosi 
odczyt nt. „Oblicze demograficzne Łodzi", Wstęp 
bezpłatny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr MiejskJ. Fryderyk Wielk i . 
Teatr Polski Karier* Alfa Omegi. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18). We

sele. 
Adria. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż. Jadzia. 
Casino — Ucieczka ku szczęściu. 
Corso. Kapitan Blood. 
Europa. Rok 2,000 
Grand-K»no. Poświęcenie. 
Metro. W cieniu samotnej sosViy. 
Miraż — 1 . Mały buntownik. II Cygańskie 

dr. wczę. 
Przedwiośnie — Cały Paryż śpiewa. 
Palące — Mój pan mąż. 
Rakieta — Weź serce me. 
Rialto. Godzina pokusy. 
Zachęta — 1) F. P. 1 nie odpowiada. 

2) Wszystko dla zwycięzcy. 
WYSTAWY. 

Wystawa Radiowa i studia Publicznego 
łódzkiej Rozgłośni P. R., ulica Żeromskie
go 115, czynna od godz. 10-ej rano do 
10-ej wiecz. 

Wystawa obrazów artysty malarza La
szenki, ul. Piotrkowska 113, czynna cały 
dzień. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY 
Jutro Gracjanowi. 
Wschód słońca 7,4C 
Zachód słońca 15,25 
Długość dnia 7.45 

Ubyło" dnia 8,45 
Tydzień 5 1 . 

ŚWIADCZEŃ NA POMOC 
ZIMOWA. 

Miejski Komitet Obywatelski Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym i Bezrobot.ivm w ' 
Łodzi podaje do wiadomości, że na skutek 
zarządzenia władz centralnych i zezwolenia 
ministra skarbu we wszystkich urzędach skar . 
bowych będzie ste odbywać pobór świadczeń 
na pomoc zimową od osób, które będą się • » « » A ^ i a H 
zgłaszały po wykup świadectw przemyto-1 J U t r O ZHefsl^ 
wvch. Komitet prosi zainteresowanych, aby i 
udając się do urzędów skarbo:.y:h zabiera-! 
li i sobą otrzymane z podsekcji zbiórek za- ' 
wiadomienic o wysokości przypadających od 
nich świadczeń i okazywali urzędnikom 
Miejskiego Komitetu. Osoby, które świadc/.c 
nia wpłaciły całkowicie lub częściowo, pro- ] 
sz&ne są o przedkładanie odpowiednich po
kwitowań z wpłaconych sum. 

Zupę grzybową z łazankami, śledzie mary 
nowane-kartofelki w mundurkach, nale
śniki. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. Sobczyński, Ruda Pabianicka. Wierszy 

nie drukujemy. 

http://I1m.ii
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P A N T O F E L E K . 
Wielbiciel wnuczki generała Boerów. 
S R E B R N Y 

Gdy lord Archibald C. Stanley, jeden 
z najbogatszych kawalerów w Afryce Polu 
dniowej, stąpał po schodach „Grand Hote
l u " w Durbanie, usłyszał szelest sukni dam 
skiej. Obejrzał się, zobaczył jednak już 
tylko srebrny pantofelek, w którym tkwiła 
zachwycająca nóżka kobieca. Pantofelek 
oczarował lorda Stanłey'a który powziął 
błyskawicznie postanowienie, że musi po
znać właścicielkę srebrnego trzewiczka. 

W godzinę później lord oglądał w kwia 
ciarni kosze ze wspaniałymi różami. Wez
wał swego kamerdynera Woolhopa, który 
w międzyczasie stwierdził, jak się nazywa 
właścicielka srebrnego pantofelka, i wrę
czył mu najpiękniejszy kosz kwiatów z in 
strukcją, że musi go zanieść damie i oddać 
do jej rączek własnych. 

Kamerdyner ukłonił się głęboko i po
szedł spełnić miłe życzenie pana. Nie t ru
dził się zbytnio, gdyż musiał zanieść kosz 
na to samo piętro, na którym mieszkał lord 
Po kilku minutach jednak sługa wrócił, jak 
niepyszny, wraz z koszem i zameldował, że 
dama komunikuje lordowi, iż nie przyjmie 
żadnych prezentów, nawet kwiatowych, od 
nieznanego pana. Lord Stanley dostał po 
raz pierwszy w życiu „kosza od kobiety". 

— Miss Barbara Botha z Ladysmith! 
—szeptał do siebie lord i wydobył fotogra 
fię, wyobrażającą piękną 20-letnią panien
kę, siedzącą przy sterze motorówki. Pan
na Botha mianowicie zdobyła na regatach 
pierwszą nagrodę. Nagle oczy lorda zabły 
sły. Przypomniał sobie o otrzymanym w 
t^ch dniach zaproszeniu na pewną irroczy-
MJOŚć, urządzaną nad brzegiem morza. W 
ciągu kilkunastu sekund powziął dowcipny 
plan. 

Panna Barbara była zaniepokojona. 
Wieczorem urządzono rewię motorówek, 
przybranych kwiatami, a ona, wnuczka słyn 
nego generała Boerów, chciała w niej 
wziąć udział. Tymczasem sternik motorów 
ki nie zgłaszał się. Wtem, gdy pnaienka 
nie wiedziała już, co począć, gdyż było 
stanowczo za późno na odmówienie udzia
łu w korsie kwiatowym, sternik zatelefono
wał jej , że czuje się chory i że posyła swe
go przyjaciela w charakterze zastępcy. 

Panną Barbara z r j ą l ą ^ W motorówce 
młodego Anglika, zajętego pilnie'ozdabia
niem kwiatami jej łodzi. Zdziwiła się przy 
jemnie, ujrzawszy jego elegancką postać, 
to też w wyśmienitym humorze udała się na 
przejażdżkę próbną^ Młody Anglik, jak się 
okazało, był nie tylko dobrym sternikiem, 
lecz i doskonałym kompanem. 

—Czy zdobędziemy nagrodę? — pyta
ła miss Barbara, gdy ich motorówka płynę 
ła wieczorem wzdłuż wybrzeża, w poto
kach oślepiających świateł olbrzymich re
flektorów. 

— Ależ oczywiście! Przecież łódka na
sza jest najpiękniejsza ze wszystkich i wie
zie najpiękniejszą kobietę!. 

— Panie Stanhope, nie wiedziałam, że 

jest pan takim wersalczykiem,— odpowie
działa miss Barbara z uśmiechem. 

Stanhope, a właściwie lord Stanley u-
śmiechnął się również i podał pannie Bar
barze Botha pieką ciemno-czerwoną różę, 
ze słowami: 

— Chyba mi pani nie da kosza? 
— Z jakiej racji miałabym panu dać ko 

sza?— zagadnęła zdziwiona panna Barba 
ra. 

— Bo znam pewnego pana, który dostał 
od pani kosza!— odpowiedział lord Stan
ley, chwytając nagle panienkę za rączkę i 
wyciskając na niej delikatny, lecz mocny 
pocałunek. Dodał przy tyni natychmiast: 

—Niech wreszcie będzie wolno wino

wajcy powiedzieć właściwe nazwisko! Je
stem lord Stanley, którego oczarował srebr 
ny pantofelek pani! 

Panna Barbara Botha zdobyła na korsie 
pierwszą nagrodę głównie dlatego, że lord 
Stanley wykupił prawie wszystkie karty 
do głosowania, na których powypisywał 
jej nazwisko. Ponadto miss zdobyła mło
dego, pięknego i bogatego męża. 

Wkrótce po tym wydarzeniu kamerdy
ner Woolhope, który niedawno odniósł swe 
mu panu z powrotem kosz kwiatów od śl i
cznej panienki, pakował teraz kufry lorda 
przed podróżą poślubną z takim wyrazem 
twarzy, jakby przez całe życie nie robił 
nic-innego... 

LIGA OBRONY HONORU. 
Walka z plotka.. BHB 

Listy do robotników. 
Propaganda higieny i 

W Niemczech prowadzi się propagan
dę higieny ^ bezpieczeństwa pracy wśród 
robotników używając do tego celu różnych 
pomysłowych środków. Ostatnio np. roze
słano do robotników przemysłu stalowego 
i żelaznego, zatrudnionych przy malowa
niu części metalowych za pomocą pistole
tów natryskowych, następujące listy: 

„Ty lko człowiek nierozsądny nie po
zwoli się pouczyć! 

Przeto przyjmij życzliwie rady, które 
cię pouczą o niebezpieczeństwie utraty 
zdrowia lub^życia w pracy zawodowej. Po 
dajemy je w twoim własnym interesie. 

Bądź posłuszny zarządzeniom przełożo 
nych. Są oni odpowiedzialni za twe zdro
wie. Utrzymuj miejsce pracy w takim po
rządku i czystości, jak dalece to tylko mo
żliwe, unikaj kłótni i sprzeczek. Lekkomy
ślność przy pracy rńoźe ciebie samego lub 
twoich towarzyszy przyprawić o niebezpie 
czeństwo życia. Poanaj i zastosuj się do 
przepisów bezpieczeństwa pracy, z których 
najważniejsze załączone są do niniejszego 
l istu". 

Następnie w liście omówione są w spo 
sób przystępny i lekki i przedstawione na 
licznych ilustracjach wszystkie niebezpie-
czefls|w3, na które narażony jest lakiernik. 
A więc niebezpieczeństwo ognia,' zatrucia 
parami środków używanych do rozpuszcza 
nia lakierów lub trującymi farbami. Dalej 
znajdują się w liście dokładne wskazówki, 
jak robotnik powinien się ubrać do pracy, 
jak opatrzyć ranę lub oparzenia , powsta
łe wskutek skaleczenia przy pracy, i sze
reg innych rad. 

List taki każdy robotnik przeczyta 1 za
stanowi się nad nim chwilkę. Wzbudzi on 
jego czujność i ostrożność przy pracy. To 
już wystarczy, aby uniknąć wielu wypad
ków przy pracy, które nie tylko pozbawia
ją ludzi zdrowia i życia, ale nierzadko po
wodują zniszczenie zakładu pracy. 

Ta propaganda bezpieczeństwa I higie-

D. L. AMES 
Purpurowa maska 

Powieje współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 

John Sizzmith przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Siznnith spotkał w ho
telu niespodzianie piękna, i młoda milionerkę, Ma
gdalen; van Winkle, w której oddawna był zako
chany. 

Na tarasie poznał młodego medyka Thornseta, 
który znal zmarłego Yorka. 

Wieczorem poszedł a panna. Magdalen? do Ka. 
ayna Międzynarodowego. 

T u zauważył podejrzanego Hiszpana, którego 
stawki według szyfru dały słowo ThornoeL. Nai t jp -
nego rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

• * * 

.Ti ii nartąpił ostatni akt walki. John wyr 
wał nóż napastnikowi i opierając się sto 
parni o niskie ogrodzenie balkonu, dusił 
murzyna kolanami, ściskając go jednocze
śnie za szyję. 

— Dlaczego on nie krzyczy? — my
ślał gorączkowo Anglik. — Może jest nie 
my' 

Tymczasem Palmer się podniósł, odsu

nął Sixsmitha, ostatnim wysiłkiem dźwi
gnął olbrzyma.... i nagle ich przeciwnik 
znikł. Zostali sami na balkonie. 

Po chwili na dole rozległ się głuchy 

plusk. 
18. 

W pokoju nikt sję nie ruszał i to ich za 
częło niepokoić — wszak trudno było przy 
puszczać, że ludzie tam się znajdu
jący byli głusi. 

Usłyszeli nagle hałas, jak gdyby ktoś 
przesunął krzesło i cofnął się pośpiesznie 
do otworu klatki schodowej. 

— Wolę tę drogę — szepnął John — 
od obranej przez murzyna. Jest dłuższa, 
ale mniej stroma 

Czekali z rewolwerami w ręce. Słyszeli 
kroki w pokoju, lecz do przedsionka nikt 
nie wychodził. Nagle rozległ się świszczą
cy oddech i odgłos chwiejnych kroków 
człowieka, biegnącego ostatnim wysiłkiem 

bezpieczeństwa pracy. 
pewno opłaci się ny pracy na 

pracodawcy! 
każdemu 

W Wiedniu, pod protektoratem osób z 
najwyższych sfer towarzyskich, zawiązana 
została niezwykła l iga: liga obrony hono
ru. Przyznać trzeba, że ma ona cele bardzo 
szlachetne: ochronę człowieka przed z}ośIi 
wymi plotkami, niesłusznymi zarzutami, o-
braźliwymi „dowcipami". 

Założyciele l igi tej wyszli z założenia, 
źe przez mówienie rzeczy bez głębszego za 
stanowienia wyrządza się — nawet bez zjej 
wol i — innym ludziom niepowetowane 
szkody na ich najcenniejszym dobrze: na 
jego honorze. Członkowie ligi zobowiązują 
się więc ważyć dobrze słowa mówione i pi 
sane i rozpatrywać je pod tym właśnie ką
tem widzenia, czy nie wyrządzą one niko
mu niezasłużonej krzywdy. Zobowiązują 

się nie robić żadnych plotek, a być w wy
borze słów i w wypowiadaniu opinii, bar
dzo ostrożni. 

Liga, a'objęła ona szerokie koła wie
deńczyków, spodziewa się, że takie stano
wisko ludzi wprowadzi daleko idące zmia
ny na lepsze w stosunkach między ludźmi, 
ułatwi, uprzyjemni życie nie tylko tow^rzy 
skie. 

Wagę tej misji podkreśla zresztą fakt, 
że protektorat nad ligą objęja księżna llea-
na rumuńska. Także królowa - matka Ma
ria i książę Antoni interesują się żywo roz
bojem tej l igi , która z pewnością przynie
sie wiele pożytku społeczeństwu austriac
kiemu. 

Cenne pamiątki po genialnym dramaturgu. 
Pięć tysięcy funtów za krzesło? To jest I piła je pewna ekscentryczna Amerykanka, 

blisko 150.000 złotych!? Czy to możliwe? 
A jednak to prawda! Chociaż jest to zwy
kłe krzesło nie zaś z jakiegoś drogocenne
go kruszcu. Ale krzesło to ma wartość nie
pospolitą, pochodzi ono bowiem z miesz
kania Will iama Szekspira. Niedawno ku-

Wręczenie nagród Nobla tegorocznym laureatom 

która w swoim pięknym pałacu urządziła 
pawilon ku czci Szejcspira. Wszystkie cen
ne pamiątki po genjalnym dramaturgu an
gielskim znajdują się w mieście, a raczej 
w miasteczku Stradford on Avon. Tu bo
wiem urodził się, żył i tworzy} Szekspir. 
Tu powstała nieśmiertelna epopej miłosna: 
Romeo i Julia. \ 

Ostatnio mlastwzko to odwiedzane 
jest bardzo licznie przez turystów. Przez 
pewien czas bawi l i tu również operatorzy 
f i lmowi, aby zdobyć i sfilmować materiały 
potrzebne do realizacji f i lmu „Romeo i Ju
lia" . Między innymi skopiowano szereg au
tentycznych rycin dokonanych przez same
go Szekspira, a przedstawiających niektóre 
sceny „Romeo i Ju l i i " . Materiał ten stano
w i ważny przyczynek do inscenizacji Szeks 
pira. 

Również kostiumy dla statystów wzo- i 
rowane są na szkicach szekspirowskich. 
Dzięki takiemu podejściu do filmowania 
Szekspira osiągnięto atmosferę prawdziwą 
„Romea i Ju l i i " . 

W Sztokholmie odbyło się uroczyste rozdanie przez króla Szwecji Gustawa V-go, 
nagród Nobla, tegorocznym laureatom któ rzy wszyscy z wyjątkiem laureatów nagro
dy pokojowej Osletzkiego i min. Saavedra Lamas, przybyli do stolicy Szwecji. Zdję
cie przedstawia zgromadzonych razem w Sztokholmie laureatów nagrody Nobla. 
Siedzą od lewej do prawej: panie profesorowa Loewi, lady Henri Dale, profesorowa 
Debye. Stoją: prof. Karol Anderson, prof. Otto Loewi, prof. Wiktor Hess, prof. Pe-

Nie zaznają w zimie glonu bezrobotni 
jeśli każdy złoży ofiarę 

PODSŁUCHANE 
BŁĄD W RACHUNKU. 

Szef do buchaltera: — Ostatnio tyle 
razy popełniał pan błędy w obliczeniach, 
że muszę'pana ostrzec przed konsekwen
cjami. 

Buchalter: — Panie szefie, proszę mi 
wybaczyć. Miłość mię oszołomiła. Jeżeli-
bym mógł mieć nadzieję, że pańska córka... 

Szef: — Znowu pan zrobił błąd w 
obliczeniu... * 

KULINARNE NIEDOCIĄGNIĘCIA 
Młoda żona: — Zdaje się, że zapomnia 

łeś co nam ksiądz mówił przy ślubie: 
„Miłość wszystkiemu wierzy, miłość wszy 
stkiego się spodziewa, miłość wszystko 
wiąże". 

Mąż: — Tak, ale nie powiedział, źe 
miłość wszystko zjada! 

potem głuchy łomot padającego ciała, któ 
remu towarzyszył przeraźliwy, histerycz
ny śmiech. 

Czekali w najwyższym napięciu, a zło 
wrogi, prawie nieludzki śmiech rozbrzmię 
wał bez przerwy. 

— Cest bon cela, c'est dróle!.... — za 
wołał cienki, wrzaskliwy głos i znów się 
rozległ niesamowity, działający na nerwy 
śmiech. 

— Zmysł humoru to jest piękna rzecz 
— mruknął Sixsmith — ale on przesadea 
nieznośnie.... 

— Należy widocznie do najokropniej
szego gatunku ludzi, śmiejących się z wła 
snych żartów — wtrącił Palmer. — Cieką 
wym, czy on jest naprawdę taki dowcip
ny. 

— Zc ;ę dowiemy.... 
— Dziękuję, pozostawiam to panu — 

szepnął Dick. — Później pan mi opowie... 
Rozmowa się urwała. Wymiana kilku 

słów była niemal koniecznością i uspokoiła 
ich znacznie, ponieważ niesamowite oto
czenie i diabelski śmiech działały nawet 
na ich mocne jak postronki nerwy. 

W pokoju nastąpiła cisza. Zdawało się 
dowcip, wypowiedziany przez człowieka 
o wrzaskliwym głosie, nie miał nic wspól
nego z ich obecnością. Tej nocy szczęści' 
było dla nich szczególnie łaskawe. 

Jojm modlił się w duchu, by ich znów 

nie opuściło, gdy razem z Dickiem wczoł 
gał się po raz wtóry przez balkon do przed 
sionka. Zachowywali nadal możliwą ostroż 
ność i czujność, choć wartownik leżał da
wno pod nimi na głębokości kilkudziesię
ciu metrów. 

Z uczuciem ulgi przywarli wreszcie do 
ściany, oddzielającej przedsionek od po
koju w baszcie. Teraz do zgromadzonych 
tam ludzi było nie więcej jak dwa metry. 

Ktoś mówił po francusku: 
— Kupuj w innym miejscu, jeśli uwa

żasz, że nasza cena jest dla ciebie za wy
soka. Nie targuj się, bo to jest niepotrzeb
na strata czasu... poza tym wiesz dosko
nale, że jesteście ode mnie zależni. Mam 
monopol na towar, którego poszukuje
cie, a przekonałeś się chyba, że dostawa 
była zawsze bez zarzutu. Czy nie tak? 

Odpowiedziało mu chrząkanie, które 
można było przyjąć za wyraz zgody. Praw 
dopodobnie firma „pana Yakuna" miała 
pod tym względem ustaloną reputację i 
mogła być dumna ze sprawnej obsługi kii 
entów. 

— Ale jeśli pan nam nie sprzeda — 
odezwał się inny głos w podłej francu-
szczyźnie — to drugiego kupca panowie 
nie znajdą. 

Pierwszy z rozmawiających roześmiał 
się hałaśliwie. Swoją drogą był to wyjąt
kowo obrzydliwy śmiech, 

—Słusznie! — odparł. — W tej chwil i 
ty i twoi ludzie jesteście naszymi jedyny
mi odbiorcami i, mówiąc szczerze, Wjątpię, 
czy mi się uda znaleźć tak prędko innych' 
kupców. Niech zostanie po dawnemu! Nie 
zmienię warunków.... Więc jak będzie Z 
Czy mam dostarczyć skrzynie na umówio
ne miejsce, abyś je odebrał jutro w nocy? 

Drugi coś mruknął niechętnie, ale zda
wało się, źe sprzedawca potraktował nie
zadowolenie kupującego z lekceważącą o-
bojętnością. Przemawiał t u niewątpliwie 
jeden z tych potentatów handlowych, któ-
i w żadnym wypadku nie obniżają raz usta 
lonej ceny. 

— A diamenty? — zapytał niedbale. —> 
Chciałbym je obejrzeć. 

Na kilka chwil zaległa cisza. Człowiek 
kupujący towar ociągał się i widocznie nie 
chciał tak łatwo się rozstać z diamenta
mi. / 

Wreszcie Sixsmith usłyszał dźwięczny 
chrzęst, jak gdyby ktoś wysypał garść krze 
mieni na marmurową płytę. 

Prawdopodobnie teraz wszyscy będą, o 
glądali diamenty — pomyślał John Była to 
dlań najlepsza sposobność. Podsunął 
bliżej do okna, podniósł się i rzucił szyb
kie spojrzenie do wnętrza. Potem znó\V 
przypadł do podłogi. 

D. c. n. 
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